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M usim y na chw ilę pow rócić do tem atu prze- 
starsa łego  — bo zeszłotygod n iow ego. W  d zien ­
nikarstw ie w szy stk o , rych ło  się starzeje: pobyt
oesaraa niem ieckiego! W ilhelm a II. w e W iedaiu
i w yszczególn ien ie, /  jakie przy tej sposobności
spotkało prezesa gab in etu  przedlitaw skiego, hra­
biego ^Taffe’go, ryależą już w ięc do przeszłości, 

j f l stbl ^ ^ y h my też w swoim  czasie na ten 
temat p isali; n ie m ie lib jśm y  w cale potrzeby, 
^ racać raz jeszcze  do tego przedm iotu, zw ła- 
jzcza , *e on ani przy em nym , ani m iłym  nie 
jest J eże li to jed nak  mimo tych  okoliczności 
czynim y, powodują nas do tego g ło sy , jakie przy  
;ej sposobności słyszeliśm y z tej i tamtej strony 
cz irno żółtych  słupów gran icznych . Głosy to pod 
każdym  w zględem  bardzo ch arak terystyczn e i 
trudno dopraw dy przejść nad niem i do porządku  
dzibnnege, bo one nadto dosadnie ilustrują zapa­
tryw ania, ja k ie  w pew nych sferach panują co do 
w zajem nego stosunku m .ędzy A ustro-W ęgram i a 
N iem cam i.

G d yśm y po raz p ierw szy w  tej materji za­
brali g łos, n ie w ahaliśm y się przyznać, i e  w y ­
szczeg ó ln ien ie , jak ie  spotkało hrabiego Taaffe go, 
jest istotnie w ielk ie i nadzw yczajne. „C zarny  
orz e ł“ jest n ajw yższym  orderem , jaki ma do 

ł d yspozycji król pruski, i taki dostał się w  udziale  
hr. 1 sufi mu. A le  n ietylko sama odznaka, jako  
taka, tak że sposób, w jaki cesarz W ilhelm  nadał 
ją hr Taaflfe mu, b y ł nadzw yczajny. 2j»i ze przy  
pierw szym  obiedzie, nie czek ając zw yk łej k o lii, 
cesarz n iem ieck i p rzystąp ił do p rezydenta  gaoi 
netu przedlitaw skiego i osobiście w re. z y ł  mu o - 
der C zarnego orła. Cesarzow i W ilhelm ow i za le ­
ża ło  w ięc w idoczn ie na n iezw yk łem  w y szczeg ó l­
nieniu auztrjackiego m ęża stanu D la czeg o ?

G d yb yśm y zw yczajnym i i lojalnym i byli 
śm ien eln ik am i, nie łam alibyśm y sobie ć ło g o  
-▼łowy nad odpow iedzią  na to pytanie Jest to 
zw yczrjem . trad ycję uśw ięconym  vr kurtoatji 
m iędzynarodow ej, i e  m onarchowie w czasie wi 
z y ‘ dekorują w zajem nie ministrów. T a piękna  
rad ycia  m ogłaby i powinnaby wśród norm sl 

u ych  wa"unków Bterczyó za  tłum aczenie. Co 
^ -in ęcej — naw et n iezw yk łą  łaskaw ofó cesarza  

W ilhelm a dl» hrabiego Ttsflfe’go możni bv sobie 
w ytłu m aczyć w sposób prosty i naturalny. Przed  
trzem  i laty hrabia nie otrzym ał żadnego
wrłL .m, ^ o d c z a a  gd y  jet o k o le g -  z  -a  Lituwy  
ju i  wówcutB w yszczególn iony został Czarnym  
O rłem . A by w 'ęc napraw ić d aw n ie>aą krzj wdę, 
cesarz W ilh elm  dzisiejszem u w yszczególn ien iu  
mmiztra p rzedlttaw sk.ego ch cia ł nadać n iezw yk łe
piętn®-

T łum aczenie to jest jednak dla pew nego  
szczególn ego  autoramentu polityków  widocznie 
ua nadto prostem  i naiwnem  i dla dekoracji, 
która się dumała w  udziale hrabiem u Tasffc ma, 
szukają  U cesarza  W ilhelm a innyok pobudek. 
Fusiua rzeszy niem ieckiej utrzym ują, że udziele­
niem  orderu Czarnego orła prezydentow i gab i­
netu przedlitaw skiego, chciał cesarz niem iecki 
iry ra ilć  uznanie dla zwrotu, jak i się w  ostatnich  
c ta ta ch  dokonał w  w ew nętrznej polityce austrja  
ek iej i co d ziw n a , tę samą m yśl znajdujem y  
tak że w p ew nych  pism ach austrjackich, odbiera­
ją cy ch  swoje informacje od zjedn o.zonej lew icy  
niem iecko-liberunej. Z  prasą zagraniczną spierać 
■ię nie warte i nie ma potrzeby. G d yb yśm y na  
chwilę stanąć chcieli na stanow isku w yłączn ie  
austrjaekiem , w ów czas m usielibyśm y energicznie  
czprotestow ać przeciw  tego rodzaju interprettoji, 
ktOra obcem u m onarrze dozw ala w y ra ża ć  uzna  
nie, lab  naganę dla wewnętrznej polityki w 
Austrji. Cesarz W ilhelm  jest w praw dzie m łody i 
niedośw iadczony, ale ty le  taktu można się spo 
dziew  aó po jego doradcach, że m ogliby mu w y ­
tłum aczyć, i t  do spraw w ew nętrznych , chcćby
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zaprzyjaźnionego i sprzym ierzonego, ;»l<e zawsiłe 
obcego państwa, nie wolno mu się m ięszać. Że 
jed n ak  pew na część p rssy  przedlitsw skiej pode 
bne w ypow iada o(i;nje, że niektóre pisma niem ic 
cko liberalne w.daą w C zarnym  orle hrabiego  
Tabffs’go uznanie, w yrażone przez cesarza W il­
helm a I I ,  dla dzisiejszego k ierunku polityki 
austrjnckiej, to jest rzeczą istotnie ubolewania go ­
dną Sp aw iedliw ośó każe w yznać, że naczelne  
organa zjednoczonej lew icy  uiem iecko-liberalnej 
głębok iem  m ilczeniem  p rzeszły  nad ca łą  sprawą 
do p oiząd ku  dziennego. G d yb y  za tym  przykła- 
dem  b y ła  poszła prasa prowincjonalna, rzecz  
b y ła b y  załatw iona M ilczenie b yw a w praw dzie cza ­
sami w yrazem  kłopotu, gdy się nie chce tego  
m ówić, co się m yśli,—  ale ostateczn e nie m ieli­
byśm y powodu czyn ić  prasie n iem ieckiej w yrzu ­
tów. D zL .aj, g d y  pew na część pism niem ieckich  
zabrała g łos, m ilczenie n aczeln ych  monitorów  
w ydaje się bardzo podejtzanem . Qui tacet. . C zy  
boją się zdobyć na protest?...

Skończony artykuł. P rzykry to tem at, ten  
stosunek, jaki zachudzi m iędzy zap rzyjsin ionem i 
i węzłem  sojuszu zw iazanem i mocarstw a mi środ­
kowej Europy. D opóki się mówi w yłączn ie  o 
sprawach polityki zewnętrznej, d ip ó ty  m ożem y  
szanow ać przyic rze, będące v .rf, komą gw aran  
cią  pokoju, z c h w i l a  jednak , z którą w kraczam y  
w dziedzinę poi tyk i wewnętrznej, rzecz staje się 
pra wie niem iłą

a z . j z y  ).

X L I.
Nazajutrz rano sp ożyw ał A dolf ,kaw ę w sw o ­

jem  w spaniale uriądzonem  pom ieszkaniu, k tó re­
go  ściany  b y ły  obwieszone bogatem i m akatam i; 
a pełno b yło  w szędzie rozm aitych d zie ł sztuki, 
tak, żp A dolf m ieszkał u siebie, ja k b y  w jakiem  
muzeum W łaśn ie k oń czy ł śniadanie, i zapalał 
cygaretę, k ied y  słu żący  p rzyszed ł do niego zm ię 
szany > p o w c in a ł ,  że pani K rause, jego  żona, 
jest w przedpokoju i chce się z nim koniecznie  
w id zieć  A aolf nam yślił się chwilę, a potem ka- 
%~t F ryd hildę w puścić do siebie. Ze sm utnem  
aie s is ia w etn  zadow oleniem  odgadł, że dostrze­
gła zgubę sw ojego dokum entu, i że tię  dom yśl1 
ta , że ten dokutneęft został przez niego skra­
dzionym . /

1 'om yślał y ^ o b ie : O dm ienne są teraz role.
yłem  ja zjyyt d ługo niew olnikiem  tej k o b id y , 

-m przez nią. T eraz ona b ęd zie mo- 
iw oliicą , mojem ślepem  narzędziem , drżą- 

■em w wiecznej przedem oą trw odze; ja ją teraz 
ęd j u trzym yw ać w lęku  i n iepew no-ci, będę  
z i kiwai i w yzysk iw a ł dla m oich celów , aż ją 

areszcie odrzneę m iędzy sp ołeczn e rupiecie. 
F ryd hilda  w eszła . T o, żo ją  wpuszczono,

M w y statut wzorowy dla gminnych 
i powiatowych kas oszczędności.

M iniste stwn spraw w ew nętrznych  w ydało  
obecnie now y sta'ut wzorowy d l i  gm innych i po 
w iatow ych kas os ez ęd n o śc i, który w prowadza  
w praw dzie pewne innow acje, korzystne dla roz­
woju tych  in3tytucyi, zaw iera jednakowoż i tak ie  
postanowieni?., które nie mogą p rzyczyn ić się do 
ru b n d zo n ia  w r o p r e  .eatacjach g n in  i powiatów  
intencji ra tła d sn ia  kas oszczędności.

Do t jc h  ostatnich postanowień n ależą:
a) postanowienie, mocą którego kasa oszczt? 

dności nie ma bj ć zak ładem  gm innym  a w zglę  
dnie powiatowym , lecz insty tncją sim od zie lm e  
zał żoną i urządzooą, a stojącą pod nadzorem  
peń twa ;

b) w y r z u  e n i e  z  d a w n e g o  s t a t u t u  w z o r o w e g o  
p o s t a n o w i e n i a ,  w e d l o g  k t ó r e i r o  w a ż n o ś ć  u c h w a ł  
z a  a d t y i s h  n a  p i s i t t d s e n i a c l i  w y d i i e ł i  k f>sy  
o s a e z ę d n u ś c i  o c e a i a o ą  byi '-  m  a ł a  w i - d ł a g  p ? z ‘ !Ó 
.0 ,Y  U i t a w y  g  p i iL i i i i ,  —u  W B g ię A n io  - u s ‘a  w y  o  re
p rezen tac ji p o w ia to w e j;

c) wprowadzone nowe postanowienie, iż po 
życzk i krajem , powiatom i gm inom ad zitlan e  
b yć mogą ty lko  za nzyskanem  od w ypadku do 
w ypad ka zezw oleniem  w ład zy  politycznej

Z am ieszczenie postanowienia, ż e k a s a o s z c z ę  
dności nic jest zak ładem  gm innym , a w zględnie  
powiatowym , sprzeciw ia się tem u fak i  wi, że 
gm ina lub powiat, z.-ikładając kasę oszczędności, 
nie ty lko  penosi koszta pierwszego je] urządze­
nia, ale musi także dać porękę za ten zak ład , a 
z r tem niew ątpliw ie gm iny i p wiaty =ą tu w wyso  
kim  stopniu m ajątkiem  sw ym  zaangażow ane.

Postanow ienie zaś p ow yższe, odm aw iając  
kasom charakteru zak ładów  gm innych lab  po­
w iatow ych, w yklucza już z góry m ożliwość a y  
kony wanta kontroli i nadzoru Da i  takim  zak ła  
dem  ze strony poręczającej gm iny lub poręcza­
jącego powiatu, a tem  sam sm  i ich przełożonych  
w ładz.

N a podobne stanow isko bierne sp ych a re- 
s rypt m inisterjalny także W y d zia ł krajowy, 
w dsc k ss  zak ład an ych  przez gm iny i powiaty.

N ow y statnt wzorowy co do pow yższego p o­
stanowień-a stoi w sprzeczności z postanowienia­
mi §§. 98  i 99 ust. gm  , oraz §. 48  ustawy o 
repr. pow., a zatem  jako ukrócający prawa sa­
morządu bezw arunkow o powinien b yć nsunicty

utw ierdzało ją  w prztk  naniu, że m ąt k o ch i ją  
zaw sze jeszcze , i że będzie się z nim m ogła pogo­
dzić, k iedy t y łk i  zechce. W eszła  tedy dumnie, 
ukryw ając w ew nętrzoe niepokoje i nie m ówiąc 
słow a, siadła na fotelu nakrytym  bogatą perską  
m akatą, wprost naprzeciw  Adolfa. Tak siedzieli 
cz a i d ługi w m ilczeniu badając się wzajem nie 
wzrokiem .

W reszcie A d olf pierwszy przem ów ił:
—  Tw oje odw idziny sad ziw iły  m nie, F ryd -  

h ild o ! W szak  m ówiłaś w W enecji, żem  ci zb rzyd ł 
tak że się ju ż na mnie patrzyć r ie  m ożesz. J e ­
dnak przyszłaś tu do mnie sama, i patrzysz się 
na m nie. Pow iedz, co to zn aczy?

—  P rzyszłam  się ci«bie spytać, czy  teraz 
k ied y  gn iew  pierw szy ustał, zezw olisz na nasz 
rozwód, tak, jak  rozsądek każe, czy  ch cesz rze 
czy  doprowadzić do ostateczności ?

— D o jakiej ostateczności?
— D o tego, że ci w ytoczę skandaiieztiy  pro­

ces, który cieb ie ośm ieszy na zaw sze.
—  A  ciebie do reszty  ab ńbi. Jestem  zu ­

pełnie spokojny, że b ędziesz ham owała swoją  
w yobraźnię, o ile będzie się to ty cz y ć  mojej 
osob y; bo są rzeczy , których w yjaw ienie b y  cię  
wprost zgubiło, o których w iem  i na które mam  
dowody

T eraz F ryd hilda  b y ła  już pewną, że jej 
n ą ż  posiadał zgubiony dokum ent; nie zm ięszała  
się jednak zb yt w iele, bo się tego spodziew ała  i 
rzek ła  spokojnie:

—  Jeżeli m asz w swoim  ręku oręż, którym  
b yś m nie m ógł zgubić d laczegóż go nie do­
byw asz ?

—  Mam na to moje w łasne przyczyn y. A le  
słuchaj, Frydhildo, w chw ili tej, w której zrobisz 
coś, cobym  ci w yraźnie zabrom i zrobię użytek  
z mojej potęgi; nie wiem, co powiedzą ludzi; i 
tryb un ały  ną w yjaw icr e tego, jak  sp iskow ałaś

Usiłow ania W ydziału  krajów ego, zm ierzające  
do zalecania i zachęcania powiatów i gm in, iżby  
kasy oszczędności zak ład a ły , n ik ły  także na 
celu  u łatw ienia dla gm in i powiatów w u zy sk a ­
niu potrzebnego kredytu.

P ostanow ien ie  s ta tu tu , iż p o życzk i .ak ie  
u d z ie la n e  byó m ogą ty lk o  za zezw olen iem  w ła 
d zy  po litycznej, k rę p u je  z je d n e j Btrony d z ia ła l­
ność kas, z d ru g ie j strony  u tru d n ia  n iezm iern ie 
Dowiatom i gm inom  k o rzy sta n ie  z ich  w ła s ry e h  
in s ty tu cy j. P ostanow ien ie  ta k ie  nie m oże b y ć  t a k ­
że pożądanem  d la  p rze łożonych  au to n o m iczn y ch  
w ładz , k tó re  n a  za c iąg a n ie  w ięk szy c h  pożyczek  
p rzy z w a lać  m uszą. Odmowa ze stro n y  w ład zy  
po litycznej, ja k k o lw ie k  ty lk o  ze stan o w isk a  in ­
te resów  k a s y  w y d an a , m oże ła tw o  d ać  pow ód 
do n ieporozum ień  w ty c h  w y p a d k a c h  g dzie  
p rze łożone  w ład ze  au tonom iczne n a  za c iąg n ięc ie  
pożyczk i gm in ie la b  pow iatow i d a ły  p rzy zw o ­
lenie.

D alsze  zm iany, wprowadzone w  statucie  
wzorowym , dotyczą strony ekonom icznej, t. j. 
rozszerzenia z sk ie su  działania k asy , mają na c e ­
lu lepsze u bezp ieczen ie interesów zak ład u  i stron, 
w reszcie wprowadzają pew ne nłatw ienia dla  
stron, a w części odnoszą się także do w ew n ętrz­
nego urządzenia kasy.

Z w ażniejszych postanow ień podnieść nale­
ży , że  kasa użyć m oże sw ych funduszów ns o- 
procentowane p ożyczk i dia połączonego z kasą  
oszczędności z a k ł a d u  z a s t a w n i c z e g o  
i dla założonego ew entualnie przez kasę o szczę­
dności T o w a r z y s t w a  k r e d y t o w e g o ,  
w miarę odnośnych  stUutów, podlegających  za­
tw ierdzeniu  przez w ładzę państwową.

K asa oszczędności jest dalej uprawnioną do- 
utworzenia k a s y  z a l i c z k o w e j  z p ien iędzy  
fu n d u zu  rezerwoYCgD przew yższającego  5%  
stanu w kładek C lem k asy zaliczko wej b ęd zie  
u d z i e l a n i e  k r e d y t u  o s o b i s t e g o  w ł a ­
ś c i c i e l o m  m n i e j s z e j  w ł a s n o ś c i  i m a ­
ł y m  p r z e m y s ł o w c o m ,  u zca n jm  za zdol­
nych i godnych do fłz_\ znania im kredytu.

U rządzenie takiej kasy i warunki przyzna­
wania z niej p ożyczek , p od legaj mają zatw ier­
dzeniu  rządowemu.

W prowadzenie tego pOŁtauowienia rz y c i za ­
dość Btararicm W ydzisdn krajowego który je­
szcze w r. 1884 porasz ł  i r/.ądu m yśl zapro­
wadzenia w k afd em  m ieś ie powiatowej kasy  
Ojzczęd nośc.i, oołąc-.onej z kasą pożyczkow ą a to 
w cela  ndzinian-.i z tej os.atniei w łościanom  
k re d \tu  o-,.b ;tego. Przypuszczać raożia, ż ;  dla 
w łościan i arobnyck przem ysłow ców  kredyt bę 
da bardzo ułatw ionym . W edług zarysu rządo 
wego z r. 1884 dozwolone być ma udzielanie  
p ożyczek  tanich i krótkoterm inowych, a nie w y ­
maga się d l i  ni h żadnego bezpieczeństw a, c h y ­
ba w w yp*d' ach w yjątkow ych. T ę  i n n o w a ­
c j ę  u w a t s t  n a l e ż y  z a  b a r d z o  p o ż ą d a ­
n ą ,  m ą g a o t p r z y n i e ś ć  z b a w i e n n e  s k u ­
t k i  d l a  p o d ź w i g n i ę c i a  d r o b n e g o  p r z e ­
m y s ł u  i m n i e j s z y c h  g o s p o d a r s t w  r o l ­
n y c h .

Z *kre3  ob ro tu  i u ży c ia  funduszów  k asy , zo ­
s ta ł p ró cz  tego zn aczn ie  ro zszerzo n y  w n a s tę p u ­
ją c y c h  k ie ru n k a c h :

Przy p ożyczk ach  ra  zastaw y przyjm ować 
m oże kasa w iele t?kich papisrów  w artościowych, 
które w danym  statucie prze w idziane nio b y ły ,  
jak  n. p częściow e zapisy dłużne, w ydane przez 
spółki wodne na m ocy ustaw y z 30 czerw ca  
1884 nr. 116 dz. p. losy prywatne, w ydan e  
za hipotecznem  ubezpieczeniem  i przyzw oleniem  
w ład zy .

U ży c ie  funduszów k asy  będzie dalej dozwo  
lenem  na oorocen ow ane p ożyczk i państwu spół 
kom wodnym  dalej za ur-yskanem od w ypadka  
do w yp ad k a  zezw oleniem  politycznej w ładzy  
krajowej, towarzystw om  zarobkow ym  i gospodar­
czym  z ograniczoną, lub nieograniczoną poręką, 
ukonstytuow anym  na podstawie ustaw y z r. 1873.

N astępnie u żyte b yć n ogą fundusze k a s y :
a) na w kładk i w w ięk szych  austr. kasach  

oszczędncś ń ;
b) do brania udziału  w  obrocie p rzekazo­

wy m pocztow ych kas o szczęd n ośc i; w reszcie
c) do lokacji na rachunek b ieżący , albo na 

asygaaty  kasowe w bankach lub instytucjach, 
które poprzód zgłoszone b y ć  mają u politycznej 
w ładzy krajowej, pod warunkiem , że lokacja ta 
m oże b yć ty lko przejściową, a n igdy stałą.

D alszą  now ośc.ą jest postanowienie, m ocą  
którego kasy oszczędności obowiązane, zostają  
prócz zw y k łeg o  funduszu lczerw ow cgo , u tw orzyć  
ta s i fundusz rezerw ow y, który ma słu ży ć  na po­
k rycie różnicy kursu papierów. Ma on powstać 
z uzyskanego, lecz n iezrealizowanego w  dniu 
zestaw ienia bilansu obrachow anego zysk u  na 
kursie papierów , będ ących  w łasn sśo ią  kasy  
F un du sz ten ma b yć w bilansie osobno w y k a ­
zyw an y .

W ażną dl' stron zm ianą jest oznaczenie  
m inimum  w k ład ek  na 1 zł. (dawniej b y ło  —  
25 c t ) ,  tudzież, że przy ustanowieniu sropy 
procentowej dla v k ład ek , k asa ma b aczyć na 
to, a ż e b y  s t o p a  p r o c e n t o w a  b y ł a  t e m  
n ż » z ą , i m  w y ż s z y  k a p i t a ł  z ł o ż o n y m  
z o s t a ł .

Slatut dopuszcza ted y  m ożliwość dw ojakiego  
oprocentowania w k ład ek , m anowicie: w ięk szych  — 
niżej, m niejszych  — w yżej

R eszta now ych postanowień odnosi się do 
w ew nętrznego urzędow ania Łasy.

Jeśli zatem  w ład ze, powołano do czuwr.nia 
na straży praw sam orządu, zdołają p izeprow ad zić  
zm iany tych  punktów w statucie wzorowym  dla kas 
oszczędności, które dotychczasow e prawa szmo  
rządu ukrócają i uniem ożliw iają nalażytą k on ­
trolę tych że kas ze strony w ład z am onom icznych, 
w ów czas ca ły  jtatut wzorowy b ęd zie m ożna po 
witać z całą  przychylnością  p r z y c z y n i  o n  
s i ę  b o w i e m  n i e w ą t p l i w i e  d o  r o z b u ­
d z e n i a  w y ż s z e g o  r u c h u  n a  p o l u  z a ­
k ł a d a n i a  n o w y c h  g m i n n y c h  i p o w i a t o ­
w y c h  k a s  o s z c z ę d n o ś c i .

toniow i, k raw cy, fryzjerzy, kelnerzy i m uzykanci 
co prawda na razie z bardzo m atym  skutkiem . 
S ku tek  ten na razie k orzyści nie prnynosi, ogra 
nicza bowiem  przez w prow adzenie marki kontrolnej 
produkcję, pociągając za sobą podrożenie tejże 

Przedsiębio cy  n abyw ający m arki kontrolne, 
m uszą chyba w ięk szy  m ieć przez to odbyt, skoro 
n adw yżk a kosztów nie czyni im ujm y ; ale czy  
i nadal ak będzie, rzecz bardzo w ątpliwa U  
robotników tytoniow ych środek ten napotkał na 
silny opór, a odbytow i cygar, które skutkiem  
m arki kontrolnej nieco podrożały, nie m ożna rok o­
w ać św ietnych  w idoków . A lo —  tłum aczą —  to 
dopiero początek, to dopierc p ierw sze lody, k tó ­
re przełam ać trzeba. M arka kontrolna —  to 
b ądź co badż broń pożądana w ręku socjalnej 
dem okracji, jestto bow iem  jed en  środek w ięcej 
dla zaostrzenia kontrastu pom iędzy robotnikam , 
i pracodaw cam i.

Korespo ndencje.

Hnj im M m i sromu wami.
W w alce klas, którą w yw oła ły  żądania ro­

botników i ruch socjalistyczny, okazali się N iem cy  
dobrym i strateg* kam i. A ngliey  i Jankesi zaś 
tdStyli.•: mi non plus ultra  Im ściślej zaś robo 
tniey państw rozm a'tych grupują się, tem w ięcej 
jednolitości nabierają ich zasady i m etoda w alki. 
Teorje n em ieek ieb  socjalistów znajdują uznanie  
u w szystk ich  w ielk ich  partyj robotniczych, w 
N iem czech  zaś przyjm ują się praktyczne sposoby  
wal&i, obm yślone przez robotników z A nglji i 
Htanów Z jednoczonych . Strejki grom adne, boj 
k oty, a także t. z. m arki kontrolne, na pom ysł 
których  w padli robotnicy am erykań scy , znajaują  
coraz szersze zastosow anie.

N iedaw no ogłosiło  socjalno dem okratyczn e  
czasopism o berlińskie Yortcdrłs odezw ę, w zy w a ­
jącą robotników, by tow ary, przy których fabry- 
kaoji używ ano m arek kontrolnych , n abyw ali j e ­
dyn ie od takich  pracodaw ców , którzy zaopatrują  
eię w marki kontrolne S ą  to m ianow icie marki 
ochronne robotników, w ydaw ano je d y n u  przed­
siębiorcom  którzy się zobow iążą, nic przekra­
czać w zak ład ach  sw ych  u*tanov ionego um ową  
czasu pracy, k tórzy nie naruszają cen um ów io­
nych  i nie w ystępują przeciw  robotnikom  za  ich  
przem ysłow ą, lub polityczną działalność. M arka 
kontrolna w ięc de, facto jest św iadectw em  kon­
troli, w ykonyw anej na przedsiębiorcach przez  
robotników, aby bowiem  przyjść w ich  posiada­
nie, musi przedsiębiorca w yrzec się sw obody nor­
mowania p łacy  i stosunków roboczych . W prow a­
dzili m arki kcntrolne w N iem czecn  kolejno ka- 
pelusznioy, pończoszkarze, szew cy , robotnicy ty ­

Buda-PńSZt 17. października.
(Sezon eholeryczno-pol i tyczny. —  Delegacje i obrady 
komisyj. —  Opon euci delegacyjni. —  „K al laydoskop“ bo- 
sniac i. —  W izy ta  p ry m a sa  u króla .  —  Je j  cel i znaczę 
nie. — N ow y skandal in  spe, —  Odsłonięoie pomnika. —  

Z irządze a ia  obole yezne).

I  my — m ówię o budapeszteńeach  — 
odwróciliśm y na chw ilę m yśl od stolicy m a­
dziarskiej, a sk ierow aw szy ją w stronę se n sa ­
cyjnego „ w y ś c i g u  d y  s t a n s o w e g  o“, 
całą  siłę w zroku utkw iliśm y w bohaterskich  
z w y c ię z c ó w : hrabiego Stahreuberga i brroaa
R eitzensteina M inęły jed nak  goazin y  s i r  a- 
s i n e g o  m ęcz°ństw a koni, a w i e l k i c h  
ow acyj dla jeźd źców  i oto nastąpiły radosne  
dni odwidzin cesarza n iem ieckiego w e W iedniu, 
i one znowu zaję ły  um ysty  nie ty le  E uropy i 
ogółu  ca łego  jej m ieszkańców , ile pow ażnego  
św iata dyplom atycznego. D ziś, po ow ych  sensa- 
cy jn yeb  dniach— m yśl naszych  „ w i e l k i c h 1- —  
a oczy  i uszy pom niejszych i m ałych  kierują  
się znowu ku B udapesztowi, i nie dziw na to 
rzecz, boć u nas Bozon choleryczno-polityczny  
w pełnym  jest rozkw icie

P rz y p u szc ze n ie  m oje, że d e le g a c ja  a u s tr ja -  
ck a . ani p rzen iesioną, an i je j o b rad y  odroczone 
n ie  będą, sp raw d ziło  się zupe łn ie , ta k  sam o, ja k  
n iebaw em  sp raw d zi się fak t, i e  o b ra d y  d e leg s 
c y jn e  u k o ń c z ą  Bię p ręd ze j, niż to z ra z u  z a p o ­
w iedzianym  by ło . D e le g ac i „s t r  a  c L a j ł  y , a  
ta k ic h  nie b ra k , czy  to w śród W ęgrów , cz y  
A tu t  ja k ó w . k o n te a c i n iezaw odnie z a c ie ra ją  
ty lk o  ręc e , że w k ró tce  P esz t opuścić b ę d ą  m o­
gli, odw ażniejsi BM ł odoczesi“ lu b  „u g ro n iśc i“ , 
ci co m ieli szero k o  z a k ie ś lo n e  p la n y  a ta k u  n a  
m in istrów , Die b a rd z o  za d ó w , leni, s ta ra ją  się 
p rzy n a jm n ie j w o sta tn ich  chw iiach  d ać  się 
we zn a k i m in istrom , p rz y  o b ra d a c h  kom isy j 
różno rodnych .

P oseł E im , n iezrażony bynajm niej Lrjrtyką, 
jaka go spotkała za w ystąpienie w  auftrjackiej 
komisji dla spraw zew nętrznych , m ęcry ł po p o­
rządku aaci-ąwszy od K alnoky ego  —  m inistra  
Bauera i K aiiaya — i ani na jotą nio ch cia ł 
ustąpić, ani uw ierzyć w  to, co na jego interpe­
lację odpowiadali m inistrowie lub referenci. — 
Przy obradach nad k redytem  okupacyjnym  dla  
Bosnji i H ercogow iny p oseł E im  silnie natarł na  
ministra K a^ ay’*, a po w yw odach  roforenta, 
pierw szy zabrał g łos aby ten en relief przez 
m inistra przedstaw iony obraz stosunków b o ­
śn iack ich , w iun m św ietle delegatom  pokazać  
i trzeb a  p rzyznać, że objaśnienia d elegata  jeże li 
nie b y ły  bardzo uzasadnione, toć przecież ta ­
kim  hum orem — m ówiąc naw iassm  bardzo trafnie 
zastosow anym  — okraszone, że z całą  sa-y- 
sfakcją słuchać m ożna b y ło  elukubracyj d e le­
gata  i polem iki n ie już jako polem ik ' opozycjo­
nisty, ani iako posła z m inistrem , ale dwóch

— — B — — — —  e
przeciw  m nie wraz z E rnestem  H ohenschw angau  
ąle wiem, że jak  twój E rnest już raz b ę d i i ; 
sbsńbionym  na w ieki i j&k już nie będzie m iał 
prwodu b ać się cieb ie, porzuci cię natychm iast i 
będziesz w nędzy. I ty to w iesz ta k ż e ;  teraz 
utrzym ujesz go przy  sobie i popychasz na drogę 
w ystęak u  sam ą tylko trw ogą w yiaw ieu ia  lego  
w spólcej w iny. T ak  długo zn aczysz jeszcze coś 
na św iecie, ja k  długo ta obawa trw a; niechaj 
zniknie, albo niechaj się ziści, a b ędziesz ni- 
czem

A d olf m ów ił tak zim nym  i na pozór oboję 
tnym  głosem , że najw iększy przestrach rozniecał 
w piersi F ryd b ild y . Przez chw ilę b yła  bezrą  
dną. A le w net ch w yciła  się znowu źd źb ła  na 
dzici i n<m pom yślała dobrze, sp yta ła  się już :

—  A  d laczegóż w takim  razie nie w yjaw i­
łe ś  już przed Ernestem , że nie ma powoau mnie 
sio lę k a ć ?  Jeśli prawdą jest, że m nie nienawi­
dzisz, jak  m ów iłeś w W enecji, b y łb yś się już  
pomścił.

— A lboż ty  jed na tylko m asz prawo do mo­
jej n ienaw iści?

— N ie l Zaiste n ie! —  zaw ołała Frydhilda, 
próbując nowaj taktyk i —  m asz prawo i obo­
w iązek  n ienaw idzić Ernesta stokroć w ięcej ode 
m nie; jeślim  zb łądziła , j<“śli się zb łąkałam , to 
dlatego, że on mnie sk usił. Żałuję tego teraz  
gorżko ! A le cóż m sm  robić? N ielitościw ie, spra­
w ied liw ie odepchnięta przez cieb ie, w idzę, że 
przedem ną są zam knięte drogi odwrotu i że nie 
m a już dla mnie ratunku n igdzie, ]»k tj lk o  przy  
owym  zm ienniku, którego trzy mi m, nie m iłością, 
ty lko trwogą. N ieste ty ! ciężk ą  nad wyraz, choć 
zasłnżoną mam dolę P rzyszła  chw ila, w której 
dwóch poznałam  ludzi; jednym  w zgardziłam  ja ­
ko zdrajcą i tchórzem , drugiego nauczyłam  się 
zb yt późno kochać i cenić, poznawszy jego  sta­
now czość, m ęstwo i siły . I  ten, który jeBt wart

m iłości, jest dla mnie stracony na* zaw sze, a ten, 
który jest iz ec zą  n ikczem ną w m oich oczach, 
jest ostatnią dla mnie podporą dziw n* podporą, 
którą m uszę kłam stwem  i strachem utrzym yw ać  
na m iejscu. O l to jest okropnie!

L edw o dostrzeżony uśm iech p rzeb ieg ł szy b ­
ko po twarzy A d o lfa ; przez m yśl jem u prze­
szło, że  Frydhild?, dwa razy za leca ła  się do E r­
nesta i teraz do niego zaczyn a się podobnież za ­
lecać poroz wtóry. A le  znał dokładnie wartość 
iej zalotów i jej m iłości. @Eciał się z nią obcho­
d zić bez w zględów  i bez m iłosierdzia, ja k b y  
z n iższą istotą, pozbawioną duszy i sum ienia.

R zek ł t e d y :
—  Ja  j is z  :z3 na rozwód nie przysła łem , ale 

tf-kże nie użyłem  tych środków, któreby w pra­
w dzie rozwodowi zap ob iegły , ale pojednanie m ię­
dzy  nami n czyn iły  n.em ożliwem .

Fryd hilda  uspokoiła s i ę ; po tych  słow ach  
była  pewną, że pojedn nie było m ożliw em ; za­
ję ła  przeto znowu bardziej rezerw ow ane stanowi­
sko i rzek ła  głosem  obojętniejszym :

—  W ięc, A dolfie, m ożebyśm y się starali 
powoli rozw ikłać fatalny w^zeł.^'

—  C zyś ty gotowa do tego?
— T y ś mi dom w ypow iedział. Jeśli chcesz  

pojednania, w skaż drogę i poczyń  pierwrze k io- 
ki, ale takie kroki, k tóreby spraw iły, żebym  
b y ła  pewna, iż zryw ając z Ernestem , nie znajdę 
się b ez  dachu.

— A  jeśli ja  nie chcę, abyś zerw ała z E r  
neitem  ?

—  N ie rozumiem cieb ie d o b r z e ; zdaw ało  
mi sie, że podajesz nadzieję pojednania, a teraz 
m ówisz, że nie ch cesz  abym  w róciła wolność 
Ernestowi. Jak ież pojednanie jest bez tego  
m ożliw em ?

— B y ć  m oże, iż pojednanie pod tym  w ła  
śnie ty lko w arunkiem  jest m ożliwe, ab yś Erne­

stowi wolności nie w róciła T en  człow iek  m n ie  
sk rzyw d ził w sposób h a n ie b n y ; powiadasz, ża  
cieb ie  uw iódł, że ciebie skusił na bezdroża, 
potem cn cia ł p o rzn e ić ; posiadam jego pismo, 
dowodzące, ja k ie  tobie robił obietnice, aby cio- 
bie sprow adzić ze  słusznej d r o g i; a w ięc skr*y- 
w dził ciebie, bardziej jeszcze, jak  mnie.

— T ak  iest, sk rzyw d ził okropnie.
—  A le i ty m nie skrzyw dziłaś w sposób, 

w ym agający koniecznie zadośćuczynienia, zanim- 
by m ogła nastąpić zgoda.

—  A  jakiegoż zadośćuczynienia żądasz, n ie­
ubłagany A dolfie ?

—  N ie jestem  tak n ieubłaganym . C hcę ty l­
ko, ab yś się pom ściła, zasługu jąc na moje p rze­
baczenie.

—  Chcesz, abym  się m ściła  na E rneście ?
— T ak jest. T a m yśl powinna ci się p rze­

cie uśm iechać.
—  I  o jakąż zem stę chodzi ?
—  R zecz prosta. Rób to dalej, coś dotąd ro­

b iła , aż do czasu , t osiągniem y zem stę doskona­
łą. T en  człow iek  kocha zaw sze swoją dotych  
czasow ą żonę i w róciłby do niej w chwili, 
w k ió -ejb yś jem u w róciła  w olność. N iepraw daż

— T ak  jest; i co w ięcej, onaby jem u prze­
b a czy ła ;  przynajm niej udaw ałaby że jem u  
przebacza, aDy pod zasłoną d otychczasow ego  
i znów poprawionego społecznego stanowiska  
prow adzić dalej Btosunefc i  królem.

—  T y  tak sądzisz.. Ja  się przypatrzyłem  
także tej spraw ie i sądzę inaczej. G d yby K le  
mentyna p rzebaczyła  Ernestowi, a uczyn i to n ie­
zawodnie, skoro E rnest do niej w róci, stałaby  
się dla niego dobrą żoną. On b y łb y  zatem  szczę­
śliw y i nasza pomsta przepadłaby darem nie. 
A  ja  chcę się nad nim pastw ić i ty  zapew ne  
pragniesz tego sam ego, jtśli twoja m owa jest 
szczerą. eolscy nastąpi.)
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przeciw  sobie zw róconych  talentów  w a lcz ą ­
cych  w  m owie o lepuze co dotreści i formy.

D elega t E im  zazn aczy ł, że ca ły  ten obraz 
stosunków  baśniackich , odm alow any tak  jaskra­
wo pięknem i farbam i przez m inistra, przesuwa  
się r.rzed oczym a delegatów  ja k  ży w y , a n ow y  
„kallajdoskop" b ś n ia c k i , m a na ce la  tu­
m anienie m yśli i pojęć delegatów , ale nie przed­
staw ienie im praw dy, stosunków i gospodarki 
w sk up ow anych  krajach w  istotnym  jej św ietle. 
W iele m ożna p rzyznać racji i w iele  słuszności 
w  interpelacji delegatow i, atoli z drugiej strony 
ce l takiej b ezw zględne) a priori  k ry ty k i sto­
sunków  i zarządu okupow anem i prowincjam i, 
jest aż nadto w idocznym , bo delegat jest w ła ­
śnie jednym  z tych  nie w ielu, którzy w eszli do 
Bkładu d elegacji, ażeb y  coute q m  coute opo- 
zycjonow ać bez przebierania w czasie  i w środ­
kach  ku temu.

Podobnie jak M łodoczesi w austrjackich ko- 
m  sja^h d elegacyjn ych  — tak  —  U gron, B oethy, 
Bolgiir i A ponyi oponują ustaw icznie w  kom i­
sjach w ęgierskich . U gron z ministrem  Bauerem  
ostro się ściera. B eoeth y  rów n ież niecierpliw i się 
i opuszcza salę posiedzeń dem onstracyjnie, Bol- 
giir n ie lubi zostaw ać za  plecam i k olegów  dele  
gatów, w ięc równy z nimi krok utrzym uje, a hr. 
A ponyi, w ięcej serjo i flegm atyczn ie , ale bardzo  
stanow czo zab iera ł wczoraj g łos w  obradach ko­
misji d la spraw  zew nętrzn ych  i k ilk a  cennych  
pod w zględem  politycznym  u zy sk a ł w yjaśnień  ze  
strony szefa m inisterstwa, hr. K a ln ok y’ego, i k il­
ka zdrow ych  rad i żądań postaw ił kom isji do 
aprobaty.

P lenarne posiedzenia obu delegacyj, rozpo­
czną się w p ierw szych dniach obecnego tygodnia  
i zak oń czą  się stanow czo około 25. bm.

K ról przyjm ow ał w  sobotę na sam ku budzić  
skim  prym asa V aszary’ego, z którym  m iał pół­
toragodzinną konferencję. Prym as b y ł w tow a­
rzystw ie sw ego sek retsrsa , z czego  w noszą, że  
audjencja prym asa na dworze, m iała na celu  d e­
finityw ne załatw ienie b ieżących  spraw kościelno- 
polity cznych .

N ie w ierzą atoli dobrze poinform owane k o ła  
i poważni p olitycy p rg vosce, przez dzienn ik i po­
danej, jakoby rząd m iał w najkrótszym  czasie  
p rzed łożyć w  sejm ie projekt do ustaw y o zapro­
w adzeniu  na W ęgrseoh obow iązkow ych  ślubów  
cyw iln ych , z k iórem i jak ob y  prym as kościoła  
katolick iego zgad zać się m iał w zasadzie. P rze­
ciw nie, panuje przekonanie, że choćby sejm  usta­
w ę przyjął, izba  m agnatów  ją  odrzuci, a raczej 
gabinet poda się prędzej do dym isji, n iżby pry­
m as V aszary miar się z takim  projektem  rządo­
w ym  godzić, lub swoją aprobatę ustaw ie takiej 
udzielać. K to zna potęgę w ład zy  politycznej i k o ­
ścielnej, jaką posiada prym as kościo ła  k ato lick ie­
go na W ęgrzech  i komu znane jest usposobienie 
obecue prym asa dla rządu w ęgierskiego i jego  
stronnictwa, ten zapew ne w  to m e uw ierzy, aże­
b y  audjencja u  króla m ogła złagodzić usposo- 
b enie i przerobić pojęcia i zapatryw ania prym a­
sa dla sp raw y, w obec której on, jako zw ierz  
chnik kościoła  odporne od początku zajął stano­
w isko, na jak iem  do dziś dnia pozostaje.

Spodziew am y się tu w ielk iego  skandalu, po­
dobnego rozm iarami do zaburzeń —  ex re afery  
Jańskiego. A  oto p rzyczyn y takich  nadziei. K ra­
jow e tow arzystw o w eteranów  honw edów , pozosta­
ją ce  pod zarządem  pana W ład ysław a T iszy  rzu­
ciło  in icjatyw ę w ystaw ien ia  pom nika na cześć  
p n leg lych  w  w alce o n iep od leg łość honw edów  
w  roku 4 8 —49, a m ianow icie tych , którzy padli 
przy obronie t w i e r d z y  b u d z i ń s k i e j .  N a­
ród olbrzym ie a ło ży ł sum y na ten ce ł i oto po­
m nik ma b yć odsłonięty w  dnia 2. listopada, 
jako w  dzień zaduszny, na placu św. Jerzego, 
na którym  stoi ty le  zn ienaw idzony przez W ę ­
grów  m onum ent H entzy ego, w ystaw iony natu­
ralnie przez rząd aaetrjacki na cześć  p o leg łych  
austrjaekioh żołn ierzy  i oficerów w tej w alce  
pam iętnej. Program  uroczystości odsłonięcia po 
m nika honwedów ułożono nietaktow nie —  pow ie­
d zia łb ym , prow okacyjnie niejako. — Proaze so­
b ie bowiem  w yobrazić, że po m szy, przem ów ie­
nia i tym  podobnych ific ja ln ych  aktach, g łów n o­
dow odzący wojskam i na W ęgrzech , książę L ob- 
kow itz, m a z ło ży ć  n stóp pom nika w ien iec  
w  im iem a w .p ó l.e j  &rm,i a w E»mian, za tę 
„grzeczność" i u z n a n i e ,  kom itet się zgod ził 
na ostentacyjne złożen ie  im ieniem  narodu i hon­
w edów , tak iegoż sam ego w m ioa  na potn liku, 
sm utnej dla W egiów  pam ięci, H ent»y’ago. Pom nik  
u w ień czyć ma prezydent krajow ego tow. honw e­
dów, hrabia W ład ysław  T isza, przycżem  wojsko 
odda cześć  zm arłym  salw am i z broni.

W szy scy  dziś już p ro tes t poduoszą p rzec iw  
ta k im  zarząd zen io m  i ta k ie m u  program ow i. Ż a r t  n a  
b o k !  M nie się zd a je , że  n ie  godzi się d ra ż n ić  
uczuć  i w spom nień  n a ro d u , ży jąc eg o  dziś je sz c z e  
z m e b ard zo  zagojonem u ran a m i — a a s tr ja ck ie m i. 
D o p ra w d y , że  nie c h c ia łb y m  b y ć  z ły m  p ro ro ­
k iem  —  ale sąd zę , że b ez  ofiar i to  w ielk ich , 
n ie  o bejdz ie  się ta  u ro o sy sto ść , jeże li p ro g ra m  
je j  n ie  b ęd z ie  zm ien iony  i jeże li a ra n ż e rz y  z e ­
c h c ą  po legać n a  Bile ze b ra n e g o  p rz y  ta k ie j nro- 
czystośoi w ojska, k tóre w  d a n y m  raz ie  będz ie  
w  pogotow iu, ab y  z .p a r a d n e j4 rez e rw y  w y ­
s tąp ić  n a  u śm ierzen ie  p u b lic z n y c h  rozruchów .

Z  sezonu choleryczn ego  b iu letyny urzędowe 
nieco łagod niejsze —  m ówią, że to chęć prze­
n iesien ia d elegacji w p łyn ę ła  na takie „urzędowe*  
zm niejszanie się  cholery w  P eszcie. Zarządzenia  
bow iem  kom isji epidem icznej, z dnia na dzień  
ostrzejszo, n o  licują zupełn ie z pogłoskam i o 
zm niejszonej obaw ie i epidem ji.

D ziś rozkazano z sm y k a ć  odtąd „zynki o 8. 
w ieczorem , piw iarnie i w iniarnie zaś o godz. 10. 
w ieczorem . T ylko  d sie?ięciu restauratorom  w sto­
licy  pozw siono m ieć zak ład y  gastronom iczne, 
otwarte do p ierw sz-j god zin y  po północy.

_____________ Pobóg.

„Pogląd na rozwój elektrycznego 
przeniesienia siły,u

(Odczyt prof. Romana Dzieślewskiego, wyglosz ny 
1o szkole politechnicznej dn a 14. b m )
V . Co się ty c z y  ofiarności, zw łaszcza  dla  

dośw iadczenia , które m ogło w ielce  p rzyczyn ić  się 
do rozwojn nanki, m ogło jad n sk  nie m ieć ż a ­
dnego zn aczen ia  p rak tyczn ego , n ie  w idzim y  
n igd z ie  praw ie podobnego przyk ład u . B s  oto 
n .jp ierw  cesarsk i fa a d m z ay*p ozycy jn y  p rzy ­
czyn ia  się zuaozną kw otą, cesarsk i urząd po­
cztow y w porozum ieniu z k rólew skim  rządem  
wflrtem berskim  dozw alają u żyć  toru kolejow ego  
do przepio  radzenia  p -za w o ln ik ó w , a nawet po­
dejm ują s ę  p od a  wić 3 0 0 )  słupów  na p izestrzou i 
175 kilom etrów. Fabryk.-, cem entu w L a o ffm  
odstępuje arbie ę 300 konną, a fabryka O uerli- 
kon w tózwajcarji i e lek tryczn e towarzystw o ber.

liń sk ie dostarczają wspólnie generatorów , trans 
formatorów i m otorów.

D rut m iedziany o średnicy 4 milm . a d łu ­
gości 3 X  1^5 kilom etrów, reprezentujący w ar­
tość 70 .000  z ł. ofiaruje firma H es3e i S ynow ie, a 
w reszcie zn aczne i obfite datki, tak  pryw atne, 
ja k  i kom itetu w ystaw y u łatw iają znacznie d o ­
prow adzenie d z ie ła  do skutku.

P raw dziw ie św iąteczn ym  b y ł nastrój na w y ­
staw ie w w ieczór, w  którym  w  m gnieniu  oka  
za b ły sło  tysiąc  lam p, tw orzących  olbrzym i napis 
„Lauffen — Frankftirt", a który św iad czy ł w i­
docznie, że przeniesien ie siły  pod w zględem  te­
chn icznym  zu p ełn ie się-p ow iod ło . K ażd y  mimo- 
woli przenosił się m yślą  do h u czącego  w od o­
spadu, od leg łego  o 175 kilom etrów , którego pracę  
spożytkow ano tutaj w  tak cich y  sposób. R esztę  
siły  spożytkow ano do pędzenia motorów, gd yż  
napis potrzebow ał ty lk o  100 koni.

Ju ż p odczas przygotow ań nie łudzono się 
bynajm niej nadzieją, że sk u tek  u ży teczn y  ca  
łeg o  przeniesienia b ęd zie  dorów nyw ać rezultatom  
K riegstatteu Solothnrn. G dy w ięc p ierw sze w ra­
żen ie pow odzenia m inęło, przystąpiono do prac 
p rzygotow aw czych , w  celu  przedsięw zięcia  p o­
m iarów. N ie  potrzebuję dodaw ać, że pom iary  
te b y ły  bardzo utrudnione, ch oćb y  z tego ty lko  
pow oda, że m usiano dopiero obm yślać c a ły  sz e ­
reg  instrum entów m ierniczych , któreby n ada­
w a ły  się do pom iaru tak w ielk ich  ilości m ech a­
n icznych  i e lek tryczn ych . T o też m imo za ­
m k n ię c i  w ystaw y , p race kom isji trw ały  bardzo  
długo i dopiero przed  dwom a m iesiącam i do 
w iedzieliśm y się. że sk utek  u ży teczn y  w ynosi 
75% , a w ięc  tak i sam , jak  w  dośw iadczeniach  
szw ajcarsk ich .

A  w ięc pow od zen ie zu p ełn e w tym  k ie ­
runku, a tern sam em  sow ita nagroda za pod­
jęc ie  najtrudniejszego i najw spanialszego d o ­
św iad czen ia , la s ie  k ied yk o lw iek  zostało p rze­
prow adzone na polu elektrotechniki od czasu, 
jak tę  zagad k ow ą siłę  natury, którą n azyw am y  
elek tryczn ośc ią , techn ik  zm usił do oddaw ania  
u sług ludzkości.

S zczególn iej olbrzym ia część  ch w ały  spada  
na in żyn iera  berlińsk iego tow arzystw a elek try­
cznego  D oliw ę - D obrow olskiego, który ja k k o l­
w iek  dziś jest zgerm anizow any, pochodzi w ido­
czn ie z rodziny polskiej.

Pozostaje nam jeszcze  chociaż w krótkości 
przypatrzeć się stronie finansowej przeniesieuia  
siły  za  pomocą elek tryczności. Ż e transm isja  
elek tryczna z pom iędzy naibardziej używ anych  
syslem ów  przeniesienia siły , tj. linow ego, h yd r u- 
iidznego i powietrznego jest najw ygodniejszą, tego  
nikt zap rzeczyć nie m oże. S ku tek  u żyteczn y  
transmisji elek trycznej w ynosi, ja k  w iem y, dzisiaj 
już praw ie b ez  w zględu  na od leg łość 75% , pod­
czas g d y  sk u tek  u ży teczn y  transmisji linowej 
w ynosi około 90% do od ległości 1000 m., po- 
czem  szy b k o  m aleje. T iansm isja  zaś hydrauli­
czna i pow ietrzna m ają już przy od ległości 100 
m. sk utek  ty lko  50% , dlatego tych  obu system ów  
nie potrzebujem y naw et porów nyw ać z system em  
elek tryczn ym . Pozostaje ty lko  do porównania  
transmisja linow a z elek tryczn ą  Otóż p rak tyk a  
staw ia na podstaw i? p rzeciętnych  danych  i obli­
czeń  następującą w sk azów k ę: O płaca się p rze­
nosić tanią s iłę  wodną, a m ianow icie przy od le­
g łości poniżej 1,5 kim . za pomocą transm isji li­
nowej. pow yżej zaś 1,5 kim . ty lko za pomocą  
elek tryczności. A  w ięc  system  elek tryczny prze 
niesien ia siły  na znaczną od leg łość nie ma ry ­
w ala. Jak  w ielk ie zn aczen ie ma ten rezultat dla  
przem ysłu , o tern nie potrzebuję w spom inać. D o  
dziś dnia n ie m ogliśm y zużytk ow ać spadków  po­
toków  górskich, ani też w y sy ik a ć  s iły  o lbrzy­
m ich w odospadów , położonych  w d zik ich  i pu 
stych  okolicach  górsk ich . A  siła  ta n ie jest do 
pogardzenia. Sam wodospad N iagary  stacza w  
godzinio 100 miljoctów ton w od y  z w ysokości 50 
m. i b y łb y  w  stanie oddać nam  pracę 16 mi- 
Ijonów koni. C ała  produkcja w ęgla  na ziem i 
rsaledwieby w ystarczy ła , aby tę m asę w ody na  
powrót m ożna b y ło  podnosić na w ysokość, z któ 

spadła. OKretien, inżyn ier francuski ocenia  
pracę wód francuskich  na 17 m djonów koni. 
Jak iż to olbrzym i zapaa enererji, k tóry dziś już  
jest przystępn y i na n asze usługi oddany. W szak  
i u nas z ca łeg e  podnóża K arpat i T atr stacza  
,uę o lbrzym ia ilość w ody, k tóraby d la celów  
p rzem ysłow ych  m ogła b yć zużytkow aną, ooby  
eię rów nież p rzyczyn iło  i do uregulow ania poto 
ków  górsk .cb , & przez to do uniknięcia wielu  
k lęsk  pow odziow ych.

Jakk^lw i k  k w estja  p izen oszen ia  siły  na od 
lsg ło ść  je s t  już d ziś zu pełn ie rozw iązaną, bo je  
steśm y w  stanie przenosić w ielk ie siły  na w ielk ie  
od leg łości, to przecież to csk reilen ie  siły  i od le­
g łośc i je it tak e la styczn e, ż e  nie m ożna postawić 
tutaj żadnej gran icy . Jak daleko zajdziem y w 
tym  kierunku, tego  przew idzieć na razie nie 
m ożna. K to w ie, c z y  przeniesien ie ó ły  N iagary do 
Europy nie stanie się w  n iedalek iej p rzyszłości 
rzeczyw istością . Ż y iem y bowiem  w czasach, w 
których  rozwói tech n ik i nadzw yczajne robi postępy, 
cod zitń  p aw ie pojaw iają się i urzeczyw istniają się 
w ynalazk i, o k tórych  się nawet nie m arzyło. 
A  dzieje się to ta k  prędko, że  to, co nam  się w y ­
daje pow szedniem , nasi ojcow ie uważali jeszcze  
za id ea ł n ied oścign ion y. D zisia j k ażd y  płód pra- 

y i m ozołu  tech n ik a  przechodzi w szelk ie  ocze­
k iw ania. T ech n ik  urąga b e w ie a  m is ie , Bile i 
przestrzeni, a dow odem  tego  że wznosim y niebo­
tyczne w ieże, budujem y gm ach y, k tórych  ogro­
mu sam i się lęk am y, rzuoam y m osty o d ługości 
kilk u  m il, przeprow adzam y k an ały , łącząca  mo­
rza ze  sobą, przebijam y góry m ilowem i tunelam i. 
B udujem y m aszyn y o sile k ilk a  ty sięcy  koni, 
pragniem y jeździć pociągam i z ch yżością  250  
kim . na god zin ę, telegrafow ać ch cem y bez u ży ­
cia p rzeciw n ik ów  z A m eryk i do E uropy, te lefo ­
now ać przynajm niej z P aryża  do P ek in gn , a 
w reszcie przenosim y już dzisiaj pracę 300 koni 
na od leg łość  175 kim .

j h L r . O i N  J . . K . A .
ramlętajm y u fundacji Imtonsa Tadeusza Ko­

ściuszki

Ojarjusz lwowski
“ r o d s  19. października.
Nabiżeń3two żałobne w kościele 0 0 . D om inika­

nów o g 11. rano. Bocznica siedmdziesiąta dzie­
wiąta zgonu ks. Józefa Poniatowskiego.

T eatr: „Ostatnie siowo", komedja w 4 aktach
Sohóntana- Początek o godz 7. wieczorem. 

C z w a r t e k  20. października.
Posiedzenie rady miejskiej o godz. 6. wieczorem 

w sali ratuszowej.
O dcz,t dr. L iliena w Towarzystwie prawniezein 

(ul. Karola Ludwika i. 2 II  p.) Początek o godz 7. 
wjecz oiem

T eatr. „Dzieoko szczęścia", operetka w 3 aktaoh. 
Millóokeia. Początek o godz. 7. wieczorem.

P i ą t e k  21. października.
Przedstawienie am atorskie w kasynie miejskiem. 

Początek o godz. 7. wieczorem.
Doroczne walne zgromadzenie Towarzystwa ku 

w spieianiu słuchaczów wszechnioy rygoryzantów i 
anskultantów w. m., w sali posiedzeń Zboru izrael. 
ul. św. Stanisława 1. 5 o godz. 7. wieczorem.

Ustąpienie dyr. Kłosowskiego. Od kilku już 
miesięcy opowiadano w sferach, zbliżonycn do na­
czelnego zarządu lwowskiego dystryktu kolei pań- 
stwowyoh, że dotychczasowy dyrektor ruchu tych 
kolei, p. Wł*d K ł o s o w s k i ,  zamierza skutkiem 
nadwątlonego zdrowia czasowo usunąć się od biuro­
wej pracy. Wieści te znaohodzą potwierdzenie w dzi­
siejszej depeszy naszej z Wiednia, donoszącej o m ia­
nowaniu następcy p. Kłosowskiego, w osobie radcy 
D e y m y . Ustępującego szefa lwowskiej dyrekcji r u ­
chu pożegna niezawodnie ze szczerym żalem zarówno 
podwładny mu św iat urzędniczy, jak  te wszystkie 
koła obywatelskie i instytucje krajowe, któr9 ja k ą ­
kolwiek styczność z dyrekcją kolejową mieć muszą. 
Dla podwładnych bowiem był p. Kłosowski pi zez 
długi szereg lat swego dyrektorstwa zwierzchnikiem 
pełnym taktu, wyrozumiałości ojoowskiej, życzliwości 
i spraw iedliw ości; w stosunku zaś ozy to służbowym, 
czy pozasłużbowym z resztą świata, przedewszy^tkiem 
dobrym obywatelem kraju. To też szacunek powsze- 
ohny i zasłużone sympatje otaczają dziś osobę u s tę ­
pującego szefa tyle ważnej instytucji, a tych kilsa 
słów uznania publicznego niechaj dlań będą częściową 
przynajmniej nagrodą za pięknie i rozumnie pojmo­
wane i spełniane obowiązki w ciągu wieloletniej jego 
pracy na stanowisku naczelnika lwowskiej dyrekcji 
ruchu

Z wielkim istotnie żalem przyjdzie nam poże­
gnać p. Kłosowskiego —  łagodzić będzie ten ia l 
ohyba ta  okoliczność —  że jeżeli istotnie p. Dsyma 
zamianowany został, to dyrekcja lwowska otrzyma w 
nim szefa, który nietylko pod względem zawodowym, 
ale i jako obywatel cieszy się zasłnżonem uznaniem.

t  Zofja z Lam ów Szafrańska, córka śp. Jana 
Lama, zm arła d. 17. bm. w 25 roku życia, Pogrzeb 
odbędzie się w środę d. 19. bm, we Lwowie, o godz. 
pół do 4. po południu, z domu żałoby przy ul, Go­
łębiej 1. 11, na cmentarz Łyczakowski, do grobowca 
familijnego.

Nekrologja. Dnia 11. bm. zm aił w Iw ierzy­
cach pod Sędziszowem Leonard W ę d r y c h o w s k i ,  
rządca ekonomiczny. Zmarły odznaczał się praw ością 
i nieskazitelnym charakterem.

Kalendarz. Środa (19 ) Piotra z Alk. W schól 
słońca o godzinie 6. minut 30, zachód o godzinie 4. 
minut 57

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i  Wolno polewać na 
jelenie, kozły (rogacze), zające, borsuki, lisy, słonki, 
jarząbki, cietrzewie i głuszce, przepiórki i dzikie go­
łęb ie , dropie i pardwy, bażanty i kuropatwy, tudzież 
ptactwa błotne i wodne w ogólności

Promocja. P. Jakób P r z e w o r s k i ,  rodem 
z Krakowa, otrzym ał d. 17. bm. na Jagiellońskim 
uniwersytecie stopień dr. praw.

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek, dnia 20. b m. o godzinie 6 wieczorem 
w sali ratuszowej.

Na porządku dziennym między in n e m i: Reknrsy
w sprawach policyjno-budowniczych; Sprawa zarządu 
miejskich przytulisk dia ubogich; wnioski w sprawie 
kreowania szkoły kadetów we Lw ow ie; prośba 
asystentów i adjunkt.ów rach. o zrównanie płao 
z urzędnikami m anipulacyjnym i; wnioski w sprawie 
oddzielenia 4 klas niższych sskoły -wydziałowej ^żeń­
skiej pod nazwą „F ilja szkoły wydziałowej im Ja ­
dwigi “ i przenieeienie szkeły mieszanej im . Szaszkie- 
wicza do K istrynów ki; wnioski w sprawie wystawy 
krajowej, projektowanej we Lwowie w roku 1H94; 
wmo ki, dotyczące prpetacji pminy na rzecz szkoły 
realnej we Lwowie.

Na tajnem posiedzeniu: Obsadzenie kilku posad 
w etaoie służby technicznej.

Samobójstwo. W śród pułków, konsystujących 
we Lwowie, pułk  trzydziesty cieszył się zawsze naj­
żywszą svmpatją, na którą zresztą najzupełniej za­
sług iw ał, tak ze względu na osobę komendant*, jak 
korpusu oficerskiego, jakohż ze względu na wycho­
wanie żołnierza. Mówimy z naciekiem w y c h o w a ­
n i e ,  bo ono, a nie Drill, dziś już zarzucony, było 
eelem nauki. T c też z niemałem ubolewaniem do­
wiedzieliśmy się o samobójstwie podoficera raohunzo 
wego P r o c i o w a  z kotnpanji kapitana, który nie­
dawno przyszedł do Lwowa. Nie wiemy, jazą  była 
przyczyna samobójstwa, a na pogłossach polegać nie 
chcem y: to pewna, że Prociow cieszył się dotychczas 
dobrą opinją Samobójstwo w an n ji, jeżeli nie jest 
wypływem chorobliwego ustroju mózgu, da się naj 
częśo ej zrednkować do stosunkn podwładnego z prze­
łożonym. Wszelki rygor w wojsku rozumiemy i poj­
mujemy. Arm ia bez dysoypliny nie może istnieć, ale 
pomiędzy dyscypliną, świadomą celu, łagodzoną wyo­
brażeniami du.’ha czasu, a sekaturą, jest przepaść 
nie do zapełnienia. Powtarzam y, że nie chcemy n a  
r a z i e  nikogo obwiniać i powtarzać krążących wersyj, 
spodziewamy się jednak, że zoany ze swej prawości 
komendant pułku p. Dylewski, zechce^ zająć się tą 
spraw ą z całą troskliwością i zbadać, o ile tu  za­
chodzi wina samobójcy -— o ile zaś wina przeło 
żonych.

Życie obywateia-żołnierza warta tego, a będzie 
to także korzystne dla dotyczącego ofieera, jeżel. 
miałoby się okazać, że nie jest cn winien tej śmierci 
człowieka

Jubileusz Czyteini akademicki j. Dnia one- 
gdajszego o godzinie 7. wieczorem odbyło się w lo 
kalu izby adwokackiej posiedzenie kom itetu, zajmu­
jącego się jubileuszem Czytelni akademickiej. P rze­
wodniczył dr. Radziszewski. N a zebraniu tern po­
stanowiono połączyć uroczystości jubileuszowe z wie­
czorkiem Mickiewiczowskim a tak  program cały 
przedstawi się jak  następuje: Dnia 27. listopada
wieczorek Mickiewiczowski, dnia 28. listopada rano 
nabożeństwo w katedrze, poczem zbiorą się byli i 
obecni członkowie Czytelni w tejże lokalu Wieczo­
rem dane będzie uroczyste przedstawienie w teatrze, 
poczem nastąpi bankiet.

2  dyrekcji ruchu kolei państwowych w K ra­
kowie, otrzymujemy następujące p ism o: Odnośnie do 
korespondencji, umieszczonej w nr. 208. z dnia 27. 
lipca rb . D ziennika polek, upraszam o zamieszczenie 
następującego sprostowania w najbliższym numetze 
szanownego dziennika: „O. k. dyrekcja ruebu kolei 
państwowych w Kiakowie donosi, że wskutek zamie­
szczonego w kronice nr. 208. z dnia 27. lipca ib. 
artyknłu  pod napisem święcenie niedzieli, skierowa 
nego przeciw faukcjonarjuszom na stacji w Sanoku, 
zarządziła na miejscu jak  najdokładniejsze dochodze­
nia, które wykazały najzupełniejszą bezpodstawność 
poozyniouych zarzutów. — Mianowicie uieslusznem 
jest twierdzenie, jtkoby  kasa towarowa, lub maga­
zyn w Sanoku były kiedykolwiek w sobotę zamknięte, 
co już z tego powodu nie megłoby mieć miejsca, 
ponieważ w Sanoku liczni są interesanci chrześcjań-

soy, którzy w danym razie uie omieszkaliby żalić się 
w dyrekcji ruchu na podobne nieprawidłowości, co 
dotąd jednakowoż nigdy się nie zdarzyło. W nie 
dzielę zaś nie wydaje się towarów innyoh, jak  tylko 
przesyłki pospieszne, w iktuały i artykuły, podlegające 
zepsuciu, do czego zarząd kolejowy bezwarunkowo 
jest obowiązany.

„F akt wreszcie przenoszenia jaj w niedzielę 
z magazynu kolejowego do składu p. Matznera, 
przytoczony w wzmiankowanej korespondencji, zaszedł 
rzeczywiście w owym dniu, ale tylke wyjątkowo i 
to z tego powodu, że jaja, nadeszłe do Sanoka, były 
w wielkiej części potłuczone, m usiano je więc celem 
sprawdzenia szkody, jakoteź zapobieżenia dalszemu 
uszkodzeniu natychm iast posortować, co też usku­
tecznił sam adresat bez pomocy robotników kolejo­
wych. swoimi, jak  sam szanowny korespondent przy­
znaje, izraelickimi robotnikami. Dyrektor m chu  
Abdermun w. r  “

Zmiana własności. „Towarzystwo ochrony 
ziemi w W adowicach" nabyło n a  c e l e  k o l o n i z a -  
c y j n e  dobra ziemskie Towarnia i Bronisławówka, 
w powiecie starom iejskim  koło Felsztyna położone 
(stacja kolejowa Nowe miasto) i uprasza, by em igru­
jących do Ameryki zwracano do towarzystwa, gdzie 
w obecnym czasie mogą nabyć pod korzystnemi w a­
rn ik am i gospodarstwa z budynkam i, obsiane oziminą. 
W pomienionych dobrach są g run ta bardzo dobrej 

jakości, łąki dwukośne i lasy, gdzie dostateczna ilość 
m ateriału  budowlanego.

Podrzucanie dziecka. M agistrat Ogłasza: Dnia 
3. października o godz. 6. rano znalazł na progu 
swego pomieszkania przy ul. Akademiokiej 1. 21 dr. 
R. N. dziecko płci męskiej, do 4 tygodnie liczące, 
porzucone tamże przez niewiadomą osobę. Ktoby m iał 
jakąkolwiek wiadomość o pochodzeniu lub rodzicach 
tego dziecka, zechce się zgłosić jak  najrychlej w któ­
rymkolwiek z komisarjatów miejskich, lub w biurze
VI. departamentu m agistratu.

W sprawie emigracji ogłosił ks. metropolita 
Sembratowicz list pasterski do duchowieństwa dzie­
więciu pogranicznych grecko katolickich dekanatów. 
W liście wyraża swą boleść z powodu emigracji 
ludu. Jako dostojnik Kościoła katolickiego, przewi­
duje, że emigranci „zinuszeci będą porzucić wiarę 
swych praojców, ową macierzystą grecko katolicką 
cerkiew i swój obrządek, a t-m  samem narażą się 
na utratę najdroższego dobra, to jest wiecznego zba­
wienia dusz i wiekuistego szczęścia." Ks. metropolita 
daje duchowieństwu tyoh dekanatów różne wska­
zówki. w jaki sposób wpajać mają w swych wier­
nych różniee pomiędzy Kościołem katolickim a oer- 
kwią schyzmatycką i zarazem ostrzegać, że przez 
przejśc;e na schyzmę tracą zbawienie dusz. L ist ten 
obowiązani są księża odczytać ludowi z ambony za­
m iast kazania, a dziekani tych i ograricznych deka­
natów czuwać nad tem, aby duchowieństwo do za­
wartych tam  instrukcyj ściśle się stosowało ; co ćwierć 
roku odbywać rewizje dekanatów i naty hmiasf po 
odbytei rewizji, zdawać sprawę ordynariatowi m etro­
politalnemu o każdej wsi z osobna.

Przejazd uara przez Warszawę. W e czwartek 
car z carową i w. ks. Ksenią Aleksandrówną prze­
jechał przez Warszawę. Pociąg zatrzym ał się na sta ­
cji „P rag a  nadw iślańska", przystrojonej roślinami 
egzotycznemi i dywaDami. O przyjęciu na dworcu 
podaje Dnieumik Warszawski obszerne, w znanym 
oficjalnym stylu napisano sprawozdanie. N a dworcy 
zebrały się damy, jeneralioja, dostojnicy cywilni i 
wojskowi w m undurach i szlachta. Gdy pociąg wje­
chał na stację powitał cara przy wagonie jenerał- 
gubernator H urko wraz z żoną. Carowa przeszia do 
pokojów cesarskich, gdzie p. Hurkowa przedstawiła 
jej zebrane damy. Car przyjął wartę honorową i po­
wita ł ieneralioię. Następnie —  pisze Dniewn. War- 
szawski —  kapłan  Teodor GOrbaczewskij przedsta­
w ił oarowi swoje: „Album artystyczno-fotograficzne
starożytności rosyjskich i pamiątek prawosławia, za­
chowanych w Rusi chełmBko-podlaskiej", wraz z do­
konanym przezeń op-sem tego album. Car przyjął ten 
dar i wypytywał Gorbaezewskiego o jego pracę, a 
potem, podziękowawszy autorowi, po le .ił zanieść al­
bum do gabinetu swego w pociągu."

N a stacji carowi i carowej przedstawiały się 
między innymi następujące osoby : oohmistrze dworu : 
J . Pęcherzewski, L. Górski, w randze koniuszego T. 
Bujno, w randze ochm istrza K. hr Siarzeński i F  
h r. Jezierski. W randze szam belanów : R- Potocki,
K. Lachnicki, S. ks. Swiatopełk-Czetwertyński, M. 
ks. Radziwiłł, M. Karnicki, hr. E . E . Siwers. W  ran­
dze kam erjunkrów : W. J . Gurko, M. ks. Woronie- 
cki, M. Karski, O. żółkiew ski, A. h Potocki, S. 
Skarżyński, W . Małkowski, J . hr. Potocki. Szlachta, 
nie pozostająoa w s łu ż b ie : ks. M. Radziwiłł, J . hr. 
Ostrowski, F . Pusłow ski, A. Ostrowski, W. hr. Co- 
ionna de Walewski, Z. h r W ielopolski, G. hr. Łu­
bieński, G. hr. Przezdzieoki, K. Rembieliński, K. hr- 
Krasiński, K. hr. Branioki, W, hr. B ranLki, T. ks. 
Lubomirski, J . ks. R adziw iłł; oraz panie: A. h i.
Branicka, J- hr. Branicka z córką, M. Zawi3zyna, 
hr. Wielopolska, M. hr. Łubieńska, J . Puslow ska, 
M h r. Krasińska, E  Ostrowska, M. hr. Przezdzie- 
cka, T. Rembielińska, M. ks. Radziwiłłowa, A. hr. 
Rzyezczewska, C hr. Zyberg Plater.

„N a pożegnanie —  pisze Dniewnik Warse. — 
więozyła p. Hurkowa carowej wspaniały bukiet, uały 
z pięknych róż żółtych, z dlugiem i szerokiemi w stę­
gami, na których żółtem tle po obu końcach wyszyty 
był herb wszechrosyjski państwowy."

Zaślubiny rumuńskiego następcy tronu ks. 
Ferdynanda Hohenzollern z ks. Marją E iynburgską, 
odbędą się d. 10 stycznia 1893 w Sigmaringen.

Uroczystość zaślubin dr. Sygurda I b s e n a ,  
syna głośnego dram aturga duńskiego, z panną Ber 
gliot B j o r i i s o n ,  córką niemniej głośnego pisarza 
skandynawskiego, cdbyła się d 11. bm. w Gud- 
brandsdal, miejsou rodzinnem panny młodej.

Tragedja miłosna. O 7-letnia Ines Boschi 
w Wenecji, słynna z piękoośoi, zraniła niebezpiecznie- 
dwoma kulam i rewolwen.-.-%tmi dnia 17. paźiziernika 
swego koobank?. 28 letniego dra Um berta Luzzattę, 
który chciał się jej pozbyć Następnie dała do siebie 
ogaia i padła trupem .

„Hr. Janicki". Pod tem nazwiskiem grasow ał 
niedawno w Lcelles w Brukseli oszust, którego na­
zwisko brzmi właściwie Marceli Bowski (?). Do 
spółki z równie eleganckim dżentelmenem Castrę de 
Tersao, a właściwie C. Arthurem „naciągali" oni ludzi, 
aż w końcu naciągnęła icb policja, przychwyciwszy 
obu ptaszków i oddawszy ich pod klucz,

T  Dr. Sew eryn Nowiński, jeden z najstar, 
szych lekarzy lwowskich, zm arł onegdaj w naszem 
mieście. Śp. Nowiński od lat kilkunastu zaprzestał 
piaktyki lekarskiej, to też nazwisko jego mało jest 
zuane młodszej generacji. A przecież należał on 
przed laty do nujzdolaiejszych lekarzy lwowsKich, 
miał olbrzymią praktykę i mógł służyć jako wzór 
lekarza obywatela. W ystarczy zdaje się podnieść, iż 
przez lat blisko dwadzieścia spełniał śp, Nowiński 
zupełnie bezinteresowm e funkcje lekarza w szpitaliku 
dia dzieci. B ył to charakter prawy, czysty jak łza, 
podający chętnie rękę biednym nie mającym fundu­
szów na opłacenie lekarza, a jako obywatel odznaczał 
się zm arły gorącą miłością ojczyzny. To też śmierć

jego wywołuje szozery zal wśród lioznego grona da­
wnych jego pacjentów. Cześć jego pamięo,,

Kronika brukowa. Aresztowano Bazylegn Se- 
niuka, miejskiego strażaka ogniowego, za ńęikie u- 
szkodzenie cielesne „fiihrera" 30. pu łku  pieohoty.

Zgraja żydów napadła onegdaj ne ulioy Smoczej 
Teodora Panasa i rilnie go pobiła

Nie wyśledzony doiyohczas sprawca dostał się 
ubiegłej nocy na strych domu przy ulicy Matejki 
pod 1. 2 i skradł trzy fu tra przeohowane w kufrze, 
a  będące własnością p. Em ila N.

Policja poszukuje pewną kobietę, która przy­
jeżdża od czasu do czasu do Lwowa i trudni się 
„praktyką lekarską".

U Biera F inkla zakwestjmowauo wczoraj fał­
szywego guldena srebrnego. Dalsze dochodzenie 
w toku.

 -------
Hum orystyczny ka len darz  „Śm ignea"

na  rob 1893, uznany iako najlepszy, nabywać mogą prenu- 
meratorowie „Dziennika Polskiego" p o  z n i ż o n i c e -  
n i e 4 0  et. (z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  4 5  et. Nader 
ozdobnie wydany kalendarzyk k i e s z o e k  o w y  „8migU3»“ 
kosztuje 3 0  et. fz  przesyłką pocztową) 3 3  ot.

O t r z y m u j e m y  następujące nismo: W sprawie 
zawieszenia wydawnictwa czasopisma „Szkolnictwo Ludo­
we" odbieramy od byłegn naczelnego rejastoia tego/, cza­
sopisma p. Henryka Kisielewskiego, obecnego nauczyciela 
6-klasowej szkoły w Krośnie nastę.ująoe pismo: „Z wielu
stron otrzymałem zany‘ania, dla czego wydawnictwo czaso­
pisma „Szkolnictwo L dowe", wychodzącego w Nowym 
8ąozu, zostało zawieszone i w jaki sposób paleźy tłómaezyć 
słowo „zawieszamy" przytoczone na czele ostatniego numeru 
tfgoż ezasopisma ? Otóż mam zaszczyt zawiadomię osobistosc1 
interesowane, że wydawnictwo czasopisma „Szko.nn.tr' 
Ludowe" zostało zawieszone głównie z powodu ciężkiej j
przewlekłej choroby dotychczasowe, właściciehki i redaktorki, 
a mojej żony Aliłosławy Kiesielewsbiej, pozosltąiąt - - . . . . .  o a a s u m y *
dzieó-ni w Nowym Sączu, którei z powoda mojego przenie­
sienia do Jhrosna „nikt z po vołanyeh“ nie chciał z« stąpić 
w obowiązkach redaktorskich. Main jednak uzasadnioną n a ­
dzieję, że pismo to zacznie ponownie wychodzić, skoro 
pizeszkody zostaną usunięte, lecz chwili t ij rtanowezo m 
razie oznaozyc nie podobna". A a Krośnie 16. października 
1892 r Z pcw żaniem

Henryk Kisielewski.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 

Dziś we śiodę po raz drugi „Ostatnie słowo4', ko­
medja w 4. aktach Schónthan’a ;  ju tro  we czwartek 
„M ikado4, operetka w 3. aktach Snllivan’a

Z teatru. P . Gustaw Fiszer zawar* z dyrekcją 
tea tru  umowę na cały przyszły sezon i w bieżącym 
już tygodniu w ystąpi na naszej scenie. Nie vątpim y, 
że cała publiczność przyjmie tę wiadomość z pra 
wdziwą pizyjemnośoią. Sym patja bowiem, na jaką 
znakomity ten artysta zasługuje, zawsze pozostaje 
niezmienną, a ensemble naszej komedji zyskuje wy­
borną siłę.

D ram at Ryszarda Vossa, pod tytułem  „W inny", 
był przedstawiony po raz pierwszy we wiedeńskim 
teatrze ludowym, gdzie doozekał się nader znacznej 
liczby przedstawień i do dzisiaj nie sohodzi z reper­
tuaru . Teatra w Berlinie, H am burgu i w innych 
większych m iastach niemieokich przedstawiały ten 
dram at z niezwykłem powodzeniem.

Teatr.
4 aktach Schdn-„ Ostatnie słowo,u komedja w  

thann).
W  powodzi sztuk, przysw ojonych naszej

lite ra tu rz e  z o b cy c h  -języków , n a jn o w sza  k o m e­
d ja  Sct-O athana, p rza d staw io n a  o n eg d a j po ra z  
D ierw szy n a  nasze j scen ie , g o d n a  je s t za ją ć  m ie j­
sce jed co  z poczes tn ie jszych .

Znakom ity kom edjopisarz n iem ieck i przepro 
w ad ia  w niej tezę, że nie zaw sze w życiu  ludz- 
kienr ostatnie słnwo stanowi obow iązek , 
za aim nym . ścisłym  form alizm em , poza k odeksem  
świata konw encjonalnego i urzędow ego, je s t  ooś 
w ięcej, czego  się trzym ać powinniśm y, czego się  
trzym am y często naw et w brew  i aw yknii mom ca- 
łego  ^ ycia , które się w nas przerodziły  w alt er a 
natura.

Do przeprowadzenia tej tezy  s łu ży  autorowi 
fabuła nader prosta — przyzna jmy n aw et —  
nieco szablonow a. Stary biurokrata, hołdujący  
zasadnie: rDóg i król w szystkienr", tajny radca  
Montius, chce dodać św ieinośc: sw em u nazw iska  
i domowi przez wydarne swej córki za m łodego  
członka arystour atycbuego i potężnego rodu  
hrabiów Zelw itzów . M łode d ziew czę sprzeciw ia  
sie jed nak  tym  zam iarom  o p a  i publicznie ni. 
baiu ośw iadcza, że kocha m łodego  Rosjanina  
Baranow a który w łaśnie za  zb yt w olnom yślne  
sw e artyk u ły  w prasie, otrzym uje nakaz opu­
szczen ia  państwa niem ieckiego. R  dca w yrzek a  
się swej córki i w yd ala  ją  ze sw ego doma; pa­
m iętny urzędu, ja k i piastuje, zryw a zw iązki 
rodzinne, szokując pociecny w ten. jedynie, 
że spełn ia swój obow iązek Spotyka go jednak  
gorzki zaw ód. Ci, dla których pośw ięcił w łasne  
dziecię, zapom inając o zasługach  ca łego  jego  
życia  i za to ostatnie pośw ięcenie nagradzają  
go dym isją, o którą p i w ł  jed yn ie d la  formy; 
syn , jed y n y , ukochany syn  id zie na pojedynek  
śm iertelny z m łodym  hrabią Z elw itzęm , który  
pozw olił sobie dotknąć honor rodziny i Muntiu- 

sów. W radcy, złam anym  tylu  ciosami^zStJSyfir 
pow staw ać reakcja, a rów nocześnie budzi się w  
nim  to, co w yższe jest ponad o b o w ią zek : serce. 
M łody M ontius w raca ca ły  z pojedynku, a radca  
pod w pływ em  radości przebacza córce i n a­
stępnie sam łą czy  ją z Baranowem.

K om edja Schonthana, szczególn ie pod w zg lę­
dem  budow y, nie jest doskonałą; n ie da sir za­
p rzeczyć, że są w  niej pew ne w ady i usterki, 
naw et dość rażące, mimo to jednak p osird a  ty le  
zalet, że pow odzenie, jak ie  ją  wczoraj na naszej 
scen ie spotkało, nazw ać m ożna zu p ełn ie zaała- 
żonem . A kcja  żyw a  i lekk a, djalogi św ietne, po­
ły sk a ją ce  dowcipem , znakom ita ch arak terystyk a  
postaci (np. takiej rosyjskiej baronowej) —  są  
to zalety , które w  zupełności pokryw ają w ady  
kom edji i zapewniają jej d ługi żyw oł  scen iczny.

Graną b y ła  u nas onegdajsza prem iera —  
jednem  słow em  —  doskonale. Przedew saystkiera  
na zupełne uznanie zasługuje panna Pankiew icz, 
która z ek scen trycznej, ale zacnej w gruncie  
rzeczy  R osjanki stw o*zyła  postać iśc ie  skończo­
ną, co tem  w ięcej podnieść n ależy , że  stworzeniu  
takiego typu, a jeszcze bardziej utrzym anie się 
w  charakterze przez ca ły  ciąg sztuk nastręczało  
sym patycznej artystce n iem ało trudności, a z 
drugiej etrony bardzo łatw o b y ło  popaść w nie- 
nałuralnośó, w przesadę. P an n a  P ank iew icz z 
trudnego tego zad»nia vryszła Szwycieako i sdo  
b y ła  sobie uznanie i szczery  p ob lask  caiej pu­
bliczności.

O otoczeniu panny P an h  ew icz  re&^rwnjem y  
sobie słów  k ilk a  do spraw ozdania z nasttftłł&e§ c 
przedstawienia „O statniego słowa" ; dziś zazn^ 
czarny jed y n ie  że  w szy scy  artyś i stali na w y ­
sokości zdania.

Teatr b y ł p ełn y , a ożyw iejiei publiczności 
niecodzienne. Sztuka, d zięk i starannej reżyserji, 
sk o ń czy ła  się przed godziną 10.

J .  I H N A T O W I C Z .
A lk lT ir  I7W TTT T A Żaden artykuł toaletowy nie może lywali- 

1 lL illI '1  1 lL u / l .  zowaó pod względem skutku i dobroei

LWÓW, sklepy własne nlica Kopernika 1. 8, ulica Halicka 1. 11. 
KRAKÓW, Sukiennice I. 20. — CZEBNIOWCE, Rynek L 2.

z A N T IL E N T IL IĄ . Środek ten otrzymany z odświeżająoyoh substaneyj usuwa 
w krótkim czasie piegi, pła tny nątrobiane, blizny itd ., nadaje  

cerze św ietną białość, świętość i delikatność. — Cena 2 złr.

Grysik Mitrcy jest bardzo dobrym środkiem do mycia twarzy i rąk. 
Osoby, posiadające skórę delikatną i zdolną do 
łuszczenia, pękania i czerwienienia, jak  również 

o wytwarzania pryszczy, liszai i wągrów, mogą używać grysiku toaleto- 
regd z bardzo dobrym skutkiem jako środka łagodnego i znakomicie oozy- 

•Mztjącęgo skórę 25 et. 8

d
wego
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'Izba handlowa i przemysłowa.
(m .) LWÓW 17. października. P rzew od n iczy ł 

prezydent p K i s e l a a .  P j  •u ła tw ien iu  spraw  
b ie ż ą c y c h , p rzed łożył p G ubrynov"cz petycję  
austrjackich oficjalistów p ryw atnych  o zabezpie- 

[ czenie im  em erytury Izb a  u chw aliła  petycję tę 
I poprzeć.
* p . M ichalski poi.tawił w niosek , ażeb y  izba  

handlowa odniosła się do rządu z ż ą d a n i e m  
u d z i e l e n i a  z n i ż o n y c h  k a r t  j a z d y  n a  
k o l e j a c h  p a ń s t w o w y c h  t a k ż e  u r z ę d n i ­
k o m  a u t o n  n m i c z n y m .  D otych czas zn iżenie  
takie mają ty lko  urzędnicy państwowi.

W niosek ten przyjęto j e d n o g ł o ś n i e ,  na­
tomiast odrzucono w niosek  p. G ubrynow icza, do 
m agający się zn iżenia cen ,azdy dla członków  
izb y  handlowej i przem ysłow ej.

W  dalszym  ciągu poparła izba petycję izb y  
pragskiej, co do ograniczenia działalności stowa­
rzyszeń  sp ożyw czych , oraz petycję izb y  czernic  
w ieckiej, domagające] się usunięcia utrudnień  
przy wizowaniu paszportów do Rumunji. P rzy  
tej sposobności podniósł dr. K olischer, iż R u- 
munja term alnie szykanuje podróżnych, p rzyb y  
w ąjących  z G alicji. W ob ec tego, iż w  Galicji 
nie ma cholery, dr. K . dom agał się zniesienia  
5-dm cwej obserw acji lekarskiej, odbyw ającej się 
w e3w s‘ ~  ^

kroi

lujem
'olecono prezydjum  poczyn ić odpow iednie

D lu zszą  dyskusję w yw oła ła  spraw a podania  
n ie)kki(jgo Chaima K  a t z a , ukończonego ucznia  
frz®*iej k lssy  gim nazjalnej, o koncesjonow anie 
~*?ya inform acyjnego w  sprawach k red ytow ych , 
se k r eta rz  izb y  wniósł, ażeb y  izba ośw iad czyła  
się za uazieleniem  koncesji panu K atzow i. P rze­
ciw nego zdania b y ł dr. K o 1 i s c b e r , który  
podniósł, iż koncesje powinne byó nadaw ane ło ­
dziom, m ającym  kw alifikacje < dającym  rękoj­
mię, iż interes ten prowadzony b ęd zie sum ien­
nie. W  dowód, jak iego  to rodzaju są takie biura  

* i ic tr  w ła śc ic ie le , p rzy toczy ł dr. K olischer ja sk ra ­
w y  p rzyk ład . Pew ien  żyd ek , m ający tak ie biuro 
w  małern m ieście, otrzym ał od pewnej w ied eń ­
skiej firmy zapytanie co do stosunków finanso­
w ych  pewnej fabryki. Jako honorarjum d ołącsy- 
ła  fi:m a w iedeńska 10 ct. Otóż w łaściciel tego  
bmra zjawit się u fabrykanta i prosił go, a ż e ­
b y  o n  s a m  napisał sobie opinję.

W yw od y  dr. K oliszera Dopai ł p. N iem czy  
nowski, a p Piepea podniósł n iebezpieczeństw o  
udzielani* koncesyj podobnych ludziom , nie da­
jącym  należyte] gw arancji sum iennego prow a­
dzenia interesu. Przem aw iał także w  tej spra­
w ie p. M archw ck i, w skazując na n iebezpie  
czeństwo, jakie grozi kupcom  ze strony n iesu­
m iennego w łaściciela  tak iego biura.

la b a  ośw iad czyła  się p r z e c i w  udzieleniu  
koncesji Chaimowi Katzuwi.

W dalszym  ciągu ośw iad czyła  się izba, od­
nośnie do zapytania nam iestnictw a, p r z e c i w  
zaprowadzeniu oznaczania czasn  w edle czasn  
śred nio- “i ■opejskiego.

Przedsiębiorcy w ięk szych  tartaków  w G ali­
cji reklam ują, ze  opłacają zb yt w ielką  należy- 
tośó asekuracyjną dla T ow arzystw a nbezp ieczeń  
od w yp ad k ów ; że  m uszą t ik ż e  op łacać tę w y­
soką premję od zarobku robotników, zatrudnio­
nych w lesie i zw ózką drzew a do tartakn.

N * propozycję sekcji handlow ej, poparła 
izba reklcm ację odnośnych interesentów  co do 
zm niejszenia prem ji dla tiirtaków parow ych i 
uwolnienia tych  zakładów  od p łacenia  prem ii od  
zarobka i i>botaikó», aoirndiiumycL w lasie.. Izba  
zw raca uw agę, że zakład ubezp ieczenia  od w y­
padków postępuje sjpspra«»iedliw .e wobec kapi­
tału, naznaczając w ysokie prem ie nie stoiące 
w żadnym  itesunku do w ydatków .

N a  członków  kom itetu w ykon aw czego  p o ­
w s z e c h n e ]  w y s t a w y  k r a j o w e j  w e  L w o ­
w i e  w  r. 1894 w ybrała  izba pp. K arola K i-  
s e l k ę  i Jak óba P i e p e s a .  Jak o subw encję na 
ce le urządzenia w ystaw y, p rzezn aczy ła  zba  

1 * 8 0 0 0  zł.
K oniec posiedzenia o godzinie 8 m inut 80.

Z Izby ss-dowe;.
L w ó w  18. października. 

(Handel iyu yn  towarem.)
( m ) Przez trzy estatnie lata pojawiały się w 

dziennikach tuteiszyoh liezne wzmianki o dochodze­
ni acn policyjnych i aresztowaniu rozmaitych indjwi- 
duć w, trudniących się wywozem młodych dziewcząt 

Kilku takieh otręczyoieli dostało się juz 
dawniej d" kryminału, jednakże poszukiwania za 
najsprytniejszymi handlarzami tiw ały  dalej. I na­
reszcie udało się władzom bezpieczeństwa ująć
d w u d z i e s t u  s i e d m i u  takioh ptaszków, a dzi­
siaj stanęli oni przed sądem karnym, obwinieni bądź 
o zbrodnię gwałtu pnblicznego, bądź o wspćłwm ę w 
tej zbrodni. Podnieść należy, że wszyscy oskarżeni
są to ż y d z i  g a l i c y j s c y ,  a jak świadozą akta
oskarżenia, w y ł ą c z n i e  w ich rękach spoczywa han­
del żywym towarem, żydzi bowiem ealicyjsoy zaopa­
trują stambulskie domy rozpusty w potrzebny towar.

Na ławie oskarżonych zasiadają: 1. Izaak
S c h a e f f e r s t e i n ,  używający rozmaitych pseudo­
nimów, liczący la) 61, żyd, zajmujący się rzekomo 
handlem koszt" wnoście m i; 2. lsrael H e r s  c h l o r  
f er ,  lat 40, żyd, zamieszkały w Drohobyczu, keluer; 
3. Jankiel O r e n s t e i n ,  z Drohobycza, lat 33, żyd, 
kupiec; 4. Cha.ia Rozalja E h r e n s d o r f o w a ,  za- 

w Czortkowie, lat 56, żydówka, żona
szklarza; 5j^troa E h r e n s d o r f  vel L e t z ,  z Czort- 
kowa, lat 56, żyd, szklarz; 6. Berysz E l  m e r  recto 
B r a u n e r ,  zamieszkały we Lwowie, lat 31, żyd, 
właśoioiel realuośoi i wrzekomo handlarz n b ;  7. 
Abraham K e r n b e r g ,  zamieszkały w Żółkwi, lat 
64, żyd, wrzekomo handlarz ow oców ; 8. Frajda
E l m e r o w a ,  zamieszkała we Lwowie, lat 27, ży­
dówka, trudniąca się rzekomo sprzedażą ry b ; 9.
Brandla Korner E o f f n u n g ,  zamieszkała we Lwo­
wie, lat 33, żydówka; 10. Lejba S c h w a m m ,  za­
mieszkały w Stryju, lat 28, żyd, kelner; 11. Perlą 
T a f e l ,  zamieszkała, we Lwowie, lat 25, żydówko, 
szwaczka; 12. Beri S t a r k ,  lat 21, żyd, czeladnik 
stolarski; 13. Josel W a n d l vel H a l  ber ,  zamie- 
skały we Lwowie, lat 45, żyd, rzekomo farbiarz ; 14. 
Itla B u c h h o l z ,  zamieszkała we Lwowie, żydówka; 
*5. Salamon S e h w e i z e r  vel Ł o p u n d y k ,  za­
mieszkały w Brzystkowiu, lat 49, żya, zarobnik; 
16. Marek W o l d e n b e r g  vel Mortko B e b e ,  za­
mieszkały we Lwowie, lat 39, żyd, tandeciarz; 17. 
Jenie F r i e d m a n a  żona Cnaima, ze Złoczowa; 18. 
Hene K a i  z zamieszkała w Złoczowie, lat 31, ży 
dówka, stręczycielka słn g; 19. Bette F l e c k ,  za- 

.mieszkała w Przemyślu, lat 32, żydo rka, żoua lakier­
nika; 20- -Juda S c h u e i d ,  zamieszkały we Lwowie, 
lat 42 , żyd, kuśnierz i tandeciarz; 21. Rauhla 
W a n d e l ,  zamieszkała we Lwowie, lat 24, żydówka, 
krawcowa; 22. Ernestyna S c h w a m m ,  zamieszkała 
w Stryju, lat 28, żydówka, żona Lejby; 23. Isser

E i c h e n b a u m ,  lat 26, żyd, keluer; 24. Chuue 
S i l  b er , lat 35, żyd, szewc; 25. Disze W i t t  m a n ­
n o w a ,  zamieszkała w Żółkwi, lat 36, żydówka, 
żona szewca; 26. Majer Wolf B e d n e r ,  zamieszkały 
w Stambule, lat 46, żyd; 27. Benjamin S i l  be r ,  
zamiejzkały we Lwowie, lat 27, żyd, żonaty, czela­
dnik piekarski.

Jak wykazuje registra.ura sądu karnego, prawie 
wszyscy oskarżeni byli już kryminalnie karani, a 
znaczną ich część pociągano do odpowiedzialności za 
stręczenie do nierządu.

Z aktu oskarżmiia, obejmującego. 30 arkuszy, 
wyjmujemy tylko ciekawsze szczegóły, odnoszące się 
do organizacji handlu żywym towarem.

Z u b o l e w a n i e m  podnosi ńa wstępie proku­
rator, że przeprowadzone śledztwo, zgndni* z infor­
macjami austro vęg . konsulatu w Stambule, wykazało 
dowoduie, że wszyscy właściciele domów rozpusty w 
Stambule pochodzą z Galicji i stąd też sprowadzają 
dla swych zakładów młode niewiasty, które miedzy 
sobą zwykł > „towarem ‘‘nazywają. W celi zaopatry 
wania stambulskich domów rozpusty, zorganizowała 
się cała banda zbrodniarzy, którzy, bezwstydnie wy­
zyskując namiętności ludzKie, z pogwałceniem uaj 
świętszych praw, chroniących nietykalność węzłów 
małżdńskich, złudnemi obietnicami Świetnego powo­
dzenia nakłaniali w Galicji młode niewiasty do ze­
rwania tych węzłów i uprowadziwszy je, zaprzedali 
je na obczyźnie w sromotuą niewolę. Liczne grono 
tych przedsiębiorców, ich ppólników i pomocników, 
składało się w y ł ą c z n i e  z tutejszokrajowców. Ka­
żdy z członków tej doskonale zorganizowanej bandy 
wykonywał tylko pewne, z góry mu wyznaczone czyn­
ności, i tak, gdy jedni tylko wyszukiwali i nama­
wiali upatrzone ofiary do wyjazdu, inni je akr/wali 
u siebie i dawali całe utrzymanie aż do chwili po­
rwania, inni znowu dostawiali towar na umówione 
miejsce, wreszoie byli także i taoy, którzy się tru­
dnili wyłącznie tylko wywozem „towaru*. Naczelni­
kiem tej „bandy", owym, który wydawał rozkazy, 
był Józef W a. n (F el, mieszkająoy stale we Lwowie. 
On to aprobował przedstawione mu kandydatki, on 
zasilał ajentów w pieniądze na podróż, on znosił 
się bezpośrednio z właścicielami domów rozpusty w 
Stambule. Ż licznych korespondenoyj. które znajdnją 
się w rękach sądu, okazuje się, w jaki to sposób 
oskarżeni byli zorganizowani. Dzielili się oni na tafc 
zwanyoh: „Fahreru, tj. tycb. którzy dziewczęta wy­
wozili, i na „Oeberu, którzy tamtym „towar" do 
prowadzali. Właścicieli domów lozpusty w Stambule 
nazywano „H errtn“. Ci „panowie" stambulscy two­
rzyli znowu związek (B und), k>óry postanawiał, W 
jakim . porządku i wiele dziewcząt każdemu z w łaści­
cieli ma byó dostawionych, a o poi tanowieniach swn 
ich zawiadamiali Waudla we Lwowie.

Niestety —  nie wszystkich „fahrerów*, „gebe- 
rów“ i „panów“ zdołano ująó, tylko mała część do­
stała się w ręce sądu, inni zawczasu usunęli się z 
widowni, wskutek czego śledztwo przeciw uim mu­
siało byó zameohane.

W dalszym ciągu aktu oskarżenia, wyliczj pro­
kurator nazwiska dziewcząt, które zostały uprowa­
dzone do Stambułu, i wykazuje, który z oskarżonych 
ją wywiózł. Ta ozęść oskarżenia uie zawiera żadnych 
ciekawszych szczegółów, to też jej nie streszczamy.

Rozprawę, do której zawezwano około 40 świad­
ków, prowadzi radca p. Zubrzycki. skład trybu­
nału w y r o k u j ą c e g o  wchodzą radcy pp. Fiiger, 
Nitarski i Majewski, zaś jako zastępoa p. Loreuz.

Oskarżenie wuosi zastępca prokuratorji państwa, 
p. Piwocki. Jako obrońny fungują adwokaci pp. dr. 
Blizmski, Lehman, Krygowski, Willersdorf, Horowitz 
i Fleszner.

Po odczytaniu aki i oskarżenia, przystąpił try- 
bunaJLdo przesłuchania oskarżonych. Celem uniknię­
cia zagmatwania, sprawy^ od nośni- M> k-ż 
dj noi go faktu przesłuchuje trybunał równocześnie 
oskarżonego i 'wiadków.

Rrzprawa potrwa prawdopodobnie tydzień.

Ostatnie wiadomości.
Em igrację w łościan  z G a l i j i  . Bukowiny do 

Rosji, uważają pisma rosy’ k ie jako  b łąd polity­
czny. Półarzędow e P d . Wieu. ubolew ają nad ty ­
mi w łościanam i, poniew aż w obec teraźni j s z e ( 
smutnej sytuacji w łościaństw a w  Rosji, posi«- 
leń cy  ci będą mieli z w ielk  im i trudnościam i do 
w alczenia.

N ieustająca komisja d l a  r e f o r m y  k o  
d e k s u  k a r n e g o  obradow ała w tych  dniach  
nad skutkam i zarząazen ia  karnego. W szczegó l­
ności rozstriąssn o  pytanie, czy zasadzenie ma 
pociągać za sobą u t r a t ę  s z l a c l e c t w a .  Pro* 
jek t rządow y do pkutkón zasądzenia nie za licza ł 
w enie ctraty szlachectw a. P. Pattai u czyń  ł  j e ­
dnak w niosek, ab y  zasądzony tracił prawo do 
szlachectw a, W yw oła ło  to bardzo ożyw ioną d y s­
kusję. P osłow ie p olscy  hr. P in iask i, Abraham o­
wi..,z i dr. L ew ick i przem awiali za w nioskiem  
Pattaya. P rceciw nicy  w niosku podnosili, że po­
stanow ienie to n iespraw iedliw ie poniża obyw atel 
stwo, nie posiadające dyplom ów . W  komisji 
w niosek posła Pattaia zw y c ię ż y ł jed n ym  głosem . 
W ed łu g głosu  Pattaia zasądson y tracić m a pra­
wo do szlach ectw a do końca ż y d a , a w ięc utra­
ty tego prawa nie ograniczono do pew nego cz a ­
su, ale także nie rozciągnięto na d zieci zasądzo­
nego. R ów nież w iększością  jed nego  głosu  przy­
jęto w niosek p. K oppa, zm ierzający do tego, aby  
zasądzen ie n i e  p o c i ą g a ł o  za sobą utraty sto­
pni akadem ickich .

< J J f c Ł 0 l 0 3 L * i & .
6D o n i e s i e n i e  u r z ę d o w e .  G odzina  

rano. L ek arz in sp ek cy jn y  dr R :w czes.
Pod 1. 5. przy u l. Ż ółk iew sk iej zachorow ała  

wczoraj n ag le wśród objawów podejrzanych słu ­
żąca Marja M racek. Chorą odstawiono do b ira- 
ku cholerycznego na Janow skiem  L akcrz dr 
R iw czes odw idził chorą o godz. 11. i pół w no 
cy- Stan jej znacznie się polepszył.

B r. Pawlikowski fizyk  m iejski.

F i cyk at k r a k o w s k i  og ła sza : „Od go ­
dziny ósmej rano d ira  15. października do 
godziny ósmej rano dnia 16. października b. r 
zachorow ała jedna osoba na cholerę i umarła.

D otych czas zachorow ało na cholerę 42 osób. 
U m arło 18. W yzdrow iało 11. Pozostaje w le c z e ­
niu 13 osób.

K raków , dnia 16 października 1892 r.
B r. Bussek, fizyk  miejski,"

„Od godziny ósmej rano d. 16. października  
do god zm y ósm ej rano d, 17. października nikt 
na cholerę nie zachorow ał. Jedna osoba umarła.

D otych czas zachorow ało na cholerę 42 osób. 
Um arło 19. W yzdrow iało 11. Pozostaje w lecze  
nm  12 osób.

K raków , d. 17. października 1892 r.
B r. Bussek  fizyk  m iejski u

W  pow iecie krakow skim  nie zaszed  ż a d e n  
d a l s z y  przypadek  choroby lub śm ierci. P o ­
ch w ały  godną jest opieka i tresk liw eść, jaką  
nad in ternow anych m ieszkańcam i dom u ze w si 
Z w ierzyn iec, gd zie zaszedł ostatni przypadek  
śmierci, rozw inęło krakow skie starostwo. M ie­
szk a ń cy  ci otrzym ują rano . zk lankę herbaty z 
rumem i ch ieb, w południe rosół i 7 i funta m ięsa  
na osobę, w ieczorem  herbatę z rum ea i chleb.

W  W  o ł  o w c u, a przeto w  ca łym  powie 
cie gorlickim  uznano cholerę za w y g a s ł ą  i 
usunięto w sze lk ie utrudnienia k om unikacyjne, ja­
k ie  zarządzono w tym  pow iecie, z powodu w y ­
buchu cholery,

K rakow ski fizyk  pow iatow y doceni d i , P o- 
n i k ł o  w yk aza ł w dniu 15. b . m. w  w odzie w i ­
ś l a n e j  stanow czo obecność prątków p rzecink o­
w ych  K ocha. O ddzielenie kolonji tych  prątków  
udało się zw yk łym  sposobem  na płytach że la ty ­
now ych 4go rozcieńczenia po 60 godzinach . 
W szystk ie  próby baktoryoiogiczne i reakcja  c h e ­
m iczna w yn ik  badania w  zupełności stw ierdziły . 
Ilość kolouij b y ła  m a ła : 4 koionje na 600 do 
700 kolonij różnych innych  bakteryj. W oda, 
użyta  do badania, została  wz 9 a na północnym  
brzegu W isły , nioco powyże] „ S k a łk i,“ przyczem  
starano się ściągnąć w y łączn ie  w ierzchnią w ar­
stw ę w ody. V \ynik ten  ty lko  naukowo u zasa­
dnia to, co na podstawie biegu  epidem ji na pe­
wne dom yśleć się m ożna i nie jest w cale za trw a­
żający, jest atoli przestrogą u n ik a n a  Dieprze
gotowanej w ody wiślanej podczas epidem ji.

** *
W  B erlinie spodziewają się, że cholera w y ­

gaśn ie niebaw em  zupełnie. Od c z tsu  do czasu  
ty lk o  p rzyw ożą do szpitala choleryczn ego  w Moa 
bicie k ilk u  podejrzanych chorych. W yp ad k i 
śm ierci na ch o le ię  są i i* n adzw yczaj rzadkie. 
W  sferach lekarsk ich  panuje jed n i k  przekonanie, 
że epidem ia, u cichn ąw szy  w  zim ie, zaczn ie się 
zuów  szerzyć z p rzyszłą  wiosną, lub latem . 
W szelk iego  w ięc  rodzaju środki ostrożności sto­
sow ane są  w dalszvm  ciągu. Zainteresowania się  
jednak  publiczności, czy  obaw y cholery nie  
w idać już żadnych  śladów . Jako wspomnie­
nie groźnych  chorób, pozostaje jed y n ie  znaczna  
liczb a  mniej lub w ięcej udatnych, tak  zw anych  
cholerycznych  dowcipów.

Telegram y „Dziennika Polsklejo.*
Buda Peszt 18. października. Od godz 6. 

w ieczór dnia on egd aiszegc do godz. 6. w . wczc 
raj:zsgc b y ło  tutaj 34 zasłabn ięć a 10 w ypad ­
ków  śmierci.

Hamburg 18. października. O negde b y ło  6 
zasłabn ięć a 1 w ypad ek  śm ierci.

Delegacje wspólne.
Budapeszt 18. października. W czorajsze p le­

narne posiedzenie delegneji austrjackiej pośv ię- 
cone b j ło  g łów n ie p olityce z e w n ę t r z n e j  mo­
narchii. D elega t E  i m nam iętną sw ą m ową  
„w im ienia ca łego  narodu czesk iego"  p izee iw  
trójprzym ierzu w yw oła ł replikę ze strony innych  
delegatów . W  szczególn ości przem aw iał C u -  
q u o y ,  zaprzeczając E  inow; prawa reprezento  
w ania w szystk ich  C zechów  — następnie ia ś  
im ieniem  K oła p ilsk ieg o  przem ów ił bd. J  a- 
w o r s k  i. Z azn aczy ł on, że  n iechętnie zabiera  
głos i czyn i to tylkc w obec w yw odów  1 ;1- E iria .

„Nie m ogę pozostawić wyw odów  p. E  ma b ez  
odpowiedzi, raz dla tego, że m y P olacy m am y  
w ręcz przeciwne zapatryw ania, aby zatem  nie 
zdaw ało się, że „kto m ilc z ] , ten przyznaje* , pc 
wtóre i g łów nie dla tego, że  chcę skone^at-rwać, 
i s  acp a iry  ir&nii p. k fm s są odosobnione, i sprze­
czne z zapatryw aniam i, wyr&żanemi nie. ez  przez 
d elegację od lat dziesięciu . Są t& zatem  zapa­
tryw ania jed nego stronnictwa, częśc i jed nego  
k ra’u koronnego do k tórych  reprezentanci re­
szty  krajów koronnych ni i m yślą  się stosować. 
Przedm iotem  m ow y p Eim a, zarówno dzisiejszej 
jak  i tej, którą m iał w komisji budżetow ej, b y ł 
sojusz austrjacko-niem iech i, trojprzym ierze, spra  
u y  polityki zagranicznej i stojąc*, z  n iem i 
w zw iązku rezultaty konferencji berlińsk.ej. —  
N iestety , ja nie potrafię zdobyć ąię na taki pa­
tos, z jakim  p. Eim  obie swoje m owy w y g łc iił,  
do tego jestem  w tern niemi l im  położeniu, iż 
m uszę powtarzać to, co ,uż nieraz panosrie słv  
szBiiście, ale w łaśnie takie powtarzanie w zm acnia  
poczucie prawdy i spraw iedliwości. Sojusz au- 
strjacko-niem iecki stanow czo łue podoba si( p 
Eim owi.

Z azn aczyw szy  dzieje trćjprzym ierzą i  jeg o  
zn aczen ie dla stron interesow anych, m ów ił d a le j : 
P ytam  pana delcgąta  Eimn, jak ie stanow isko  
m iała A u stija  zająć przy końcu siódm ego dzie  
siątka lat t ecnego stulecia w zględem  półw yspu  
b ałkań sk iego  'i C zyż m iała A u str a  zostać odoso­
bnioną i przypatryw ać się obojętnie, ja k  ułożą  
się stosunki b a łk a ń sk ie; czyż  m iała pozw olić na  
to, a b v  R o s j a  t e l a z n e m i  k l e s z c z a  v  
o b j ę ł a  j ą  z p ó ł n c c y ,  w s c h o d u  i p o ł u ­
d n i a ?  C zyż m iała Anstrja poprostu zrezygn o­
w ać ze  sw ego w ielkom ocarstw ow ego stanow iska i 
Pan Eim , jakc przeciw nik  soiuszu aust-jacko- 
niemi. >cko-włoskiego dał nam m r ą radę ; otwar­
cie p ow ied ział, że naturalnym  b y łb y  sojusz A u- 
strji z Francją, a um otyw ow any h .storyczn ie so ­
ju sz  z Rosją.

P atrząc na taki sojusz z jednej strony re­
publikańskiej, d yszącej żądzą odw etu Francji, z 
drugiej d esp otyczn ej Ro-iji, przychodzi mimów oli 
na m yśl, jaką  też r^lę mus a łab y  grać A ustria  
w  tym  sojuszu,, jeżeliby n’e ch cia ła  zerw ać ze 
w szystk iem i swemr tradycjam i Pan delegat u d  
w iąc o panslaw iznne, wspom n a ł także. n R osj. i 
rzek ł, że  w szystk ie szczep y  słow ieńskie żyw ią  
dla niej sym patię (W esołość). Owoż ja m uszę toj 
-ym patji ująć trochę wartości, (Ponow na w eso­
łość). Jeżeli jed nak  pan d elegat m niem a, że Ro­
sja pragnie sam odzielności w szystk ich  szczepów  
słow iańskich , to na to mogę mu ty lko  odpow ie­
d zieć: D z ;w nv m arzycie lu ! (Ponow na w esołość). 
Pan E  m pragnie zb liżenia się A astrji do Rosji, 
ty lko  nie odpow iada na p ytan ie: Kto ma się 
zb liżyć i ja k  m a się od b yć to zb liżen ie?  S ły sz e ­
liśm y z ust pana m inistra spraw zagranicznych , 
że stosunki m iędzy A ustrią a Rosją są dobre i 
przyjacielskie, takie, ja k ie  odpow .adają powadze 
tych  dwócb państw, że są oparte na wzajzm nem  
poszanowali a i wolne są od w szelk ich  iaw nych, 
lub u krytych  teudencyj agresyw nych .

Owoż m uszę w tym  w zględ zie zw rócić się 
do panów delegatów  z C zech, a w pierwszej 
lmji do p. E im a H asło „opozycja*, oto jest ca­
ła  essencja politycznej działalności iego stron­
nictw a w radzie państwa, a jak w idzim y, także  
i w delegacji. O pozycja tych  panów idzie tak 
daleko, że mówrą oni „nie“ nawel w  kw estjach  
praw odaw czych, które sam. uznają za pożyte­
czne dU  sw ego kraju, ooozycja  ich d zie tak  
daleko, że wołają głośno ,.n ie“ w  kweatjach po­
lityk i ze granicznej, w przeciw ieństw ie do przej

w ażnej w ięk szości ładzi, z k tórych sk ład a się 
kraj czeski; opozycja ich  id zie tak daleko, że  
mimowoli nasuw a się pytanie, gd zie opozycja ta 
przestaje] myć środkiem , a uuczyna b yć ceiem ?  
(B atd zo  d o b r z e !) W ierzcie m. panowie, nie. 
idzie mi w cale o w y woranie polem iki, lecz to. 
co m ów ię, m ówię przez życzliw ość dis. naro­
du, do któregc ni leżycie- Hrs w ątpię, że  opo­
zycja  ta jest życzen iem  ludności, która was 
w ybrała , ale pozw ólcie mi zrobić jedną uw agę, 
tak ci echo odpowie." Chociaż n ie wątpię, że opo­
zycja  w asza pochodzi z p izeF onai.ia , gd yż w  prze 
ciw nyni razie nie przyjm ow alibyście m andatów, 
pom yślcie gd y  za parę dni będ ziecie znów  p rze­
m awiać dc taj ludnośei, nie b ęd ziecie  w stanie 
jej dać nic w ięcś], prócz opozycji i praw osław ne­
go p an slsw :zmi7.

W ob ec tego  nie w iem  zaiste, o jakiem  zb li­
żeniu  się m yśli p. E im , jeże li n ie chce, aby  
A ustrja się p on iży ła , albo sp rzen iew ierzyła  się 
przyjętym  zobow iązaniom . (Bardzo dobrze 1) C zy  
żądasz panie delegacie zb liżen ia  się Rosji do 
A ustrji na polu handlow o-pclitycznem  ? N a  to 
m ożesz odDowiedź sam  sobie dośpiew ać. C zy  
żądasz m eże p acie d elegacie zo liżen ia  się  Rosji 
do Austji, ale na podstaw ie tych  zasad rzą d ze­
nia, k tórych  się Austrja (rzym a (B ia w o ! b raw o!) 
zasad, że prawu dla w szystk eh  jest rów ne ? 
(O k la sk i)  W y k o n y w a n i e  p r a w  c z ł o w i e  
c z y c h  i o b y w a t e l s k i c h  n i e  p o w i n n o  
b y ć  z a l e ż n e  o d  t e g o ,  c z y  k t o  j e s t  p r a ­
w o s ł a w n y m  i R o s j a n i n e m ,  a l e  s z a n o ­
w a ć  i o p i e k ą  o t a c z a ć  n a l e ż y  k a ż d ą  
r- e l i g j ę ,  r e d z i n ę ,  w ł a s n o ś ć ,  n a r ó d  o- 
w o ś ć j  j ę z y k  o j c z y s t y ,  o t o  j e s t  p o l e ,  
n a  k t ó r e m  R o s j a  m o ż e  z b l i ż y ć  s i ę  
d o  n a s .  (O klaski.) W ysok a  d elegacjo! N ie  po 
za? pierw szy m am y sposobność w yrażen ia  na 
szoj opinji o zagranicznej poiityce o trój przy  
mierdu Opinja ta jost zaw sze' ta sama i ośw iad­
czam y dzis także, ze uznajem y pcli+yKę, której 
się  trzym a nasze państwo, po itykę z . ednej 
stron]’ pokoju, z  drugiej st-on y  p o lityk ę ufnoacx 
w siły  żyw otne Austrc W ęgier. T c  przekonanie  
podziela ca ła  ludność m ego kra iu. (O klask i). 
P ragnąłbym  tak że  przy tej sposobności poswię  
c ić  słó«v k ilk z  polityce w ew nętrznej

Co do SU roczechów , to panow ie przyznacro, 
ze niejedno osiągnięto, cc dla w ss stało się ko- 
rzystnem , a usunięto niejedna rzecz dih was 
szkodliw ą. Ci m ężow ie upadli pod ostracyzm em
— przebaczcie nu ieD Wyraz —  opinji pu­
b licz n i'. (W eso ło ść .) Zarzucano im  niezręczność, 
opieszałość, oportunizm , ba nrw et zdradę M ojem  
znaniem  w szystk ie  te zarzuty są n iespraw iedliw e, 
tak  sam o, ja k  niespraw iedliw em  b y ło b y  m nie­
m anie, że w y jesteście n ieom ylni. (O klasai). 
K tóż podziela w asze zapatryw ania? Jed yn ie  
ty lk o  dwaj dyplom aci starej daty , k tó -zy  cu łe  
ż y c ie  przem awiali za sojuszem  z Rosją, tj H ess 
i H uebner, jed nak  reprezentanci w szystk ich  kra­
jów koronnych są w ręęz przeciw nej opinji. Z a­
stanów cie się panow ie nad tern, że jak  sami po- 
w :ed z ie liśu e , polityka zagraniczna od dzia ływ a  
także na p olitykę w ew nętrzną, owóż w asze z a ­
chow anie się i ie  m oże pozostać bez w pływ u  na  
stosunek reprezentantów  innych  ludów  w zględem  
w as (O k lask ’ ) Moi p a n o w ie! K ończę m ą prze­
m owę i ośw iadczam  w im ienia mojem i moich  
k olegów , że zgadzam y się najzupełniej z w y  
wodam i aom isji budżetow ej i g łosow ać będziem y  
aa budżetem  minibi.erstwa spraw zagranicznych.*  
(H uczne ok laski).

R eplikow ał dalej P l e n e r ,  poczem  hr, K  a 1- 
n o k  j  przem awiając, zazn aczy ł, że uznaje ko- 
rryśó jawnej d ebaty, g d y ż  w yk aza ła  ona, jab 
m ało zgod y  Eim zn alazł E im  m oże unue historję
—  a le w .ducznie nie rozum ie się na pplityce. 
Trójprzym ierze powstało ty lk o  dla b ezp ioczeć  
stw a i odporu — nie dla atakow ania Traktat 
so ju sze^ y  zaw n -ł stary cesarz W ilhelm , który  
b y ł w tak bliskiem  pokrew ieństw ie z dworem  
rosyjsk im , z  zatem nie m ogło b y ć  mowy o tern, 
żr ten traktat czysto  d efen syw n y, któregc tekst, 
znany jest w szystk im  i w  którym  tendencja u 
trzy m a n a  pokojti tak dobitnie jest w yrażoną, 
sk ierow ań] ma byó przeciw  Roąji. Zresztą nie 
m oże b y ć  m ow y o tern, żuby ’ ten  sojusz b y i 
sk ierow any przeciw  kom ukolw iek, gd yż dępóki 
nas n ia t r e zaczepia, dopóty postanowienia tn  
htztu  n ie m ają Ladnegc zn aczen ia , a m y Rosj’ 
nie. zaczepim y. v w ,adoay o tem  ca ła  jego  om owa.

Pan. d siega t E m  z ło ży i nem  w  tw ej nrowi 
k ategoryczn e zapew nienie lojalności, w którą nie 
chcę w ąJJć Śm iem  je d n a j  powątpiew ać, cz j  
m owa ta ze stanow iska ogóinó-państw ow ego .była  
patrjotyczną Intencje p. E im a b y ły  z pew ne 
ścią dobre pytanie ieanak, ęzy  dobrą jest n.?- 
czą , w tak w ielkich  spraw ach, od k tórych  za­
leżą  in terjss ogółu' i' stosunki z  zagranicą, w nosić 
do tego zgrom adzenia lok a ln y  patriotyzm  n aro­
dow ościow y,

N iepraw dą jest tw ierdzenie, że  sojusz ten  
n akłada na nas ciężary , k tórych b yśm y b ez nie­
go nie m ieli. K ilku  z panów delegatów  w yk a  
zało już, że g d yb yśm y  nie n ależeli do trójprzy- 
m ierza, m usielibyśm y ponosić daleko w iększe  
ciężary. F razesem  sta ł]  się już ow e narzekania  
na n iesłych an y  ucisk skutkiem  przygotow ań wo- 
'ennych , do k tórych  nas zm uszają

N ic u lega w ątpliw ości, że ciężary podatko­
we, jakie d źw igam y, są ogromne i jestem  m ocno 
przekonany, że  m ogl:b yśm y rozw inąć nie jed no  
na polu ekonom icznea. lub am ysłow em , g d y b y  
budżet w ojenny nie b ył tak w ysoki. A lf  k to  
mówi a, ten musi m ówić i b J eże li ch cem y  
utrzym ać nasze stanow isko jako w ielk iego  mo 
carstwu w Earopie, to m usim y ch oćb y ju ż dla­
tego, aby nas uważano za zaoinyoh  do zaw arcia  
sojuszu, i ab yśm y m ogl. bronić n aszych  granic, 
utrzym yw ać się na równi z innem i m eca-siw am i 
w gotowości do boju i w sile wojska.

W schodnia polityka którą m / prow adzim y, 
jest, że tak powiem , bierną do ostatnich granic  
m oieb ności. N ie żądam y nic d la  siebie i nie 
m ieszam y się do żadnej w ew nętrzne’ spraw y ludów  
w schodnich, lecz  zostawiam y im m ożność rozwijać 
się snobodm e J ed n ig o  ty lno  pragniem y, oto, aby  
ow e państwa w schodnie rozw ijały się i w siłęro-  
s ly  w granicach, przyznanych  im prz9z traktat 
hernósk i i żeb y  żadne z nich nie popaadło w za­
leżność od którego w ielk iego  m ocarstwa, od któ 
regokolw iekl/ądź T o przecież jest polityką i po 
kojową i dla tych  państw życzliw ości p e łn ą ; —  
takiej polityce nic m nie się zdaje zarzucić nie 
m ożna.

N iech że  w ięc mi wolno b ęd zie  w szystk im  
panom  —  z w yjątk iem  jednego ow ego tonu —  
m oje gorące podziękow anie w ypow iedzieć za  
zaufanie, którem  m nie obdarzacie, a proszę 
przyjąć zapewnienie* że ja w srystk iem i mem i 
siłam i iść dalej będę w  tym  kieruoku, który w e ­
d łu g  m ego nnjgłęb zego przekonanania odpo­
w iada najlepiej in eresom naszej m onarchy teraz 
i w przyszłości. (*iyw o ogólne o k ia sk i).

Po przem ówieniu referenta p. D u m b y p rzy ­
stąpiono do debaty szczegółow ej.

P rzy  tytule drugim  p. S aess poruszył m yśl, 
ab y  dla zapobieżeń’.: rozszerzeniu  się epidem ji
urządzono w T eheran ie w  Persji tuką sam ą radę 
sanitarną, laka istn n je  w  Stam bule

H r. K aln ok y w y g a zy w a ł, jakie rezultaty  
odniosłi konforencji sanitarna w  W enecji.

i  „ u Z i ^ n t i i K i i  r c i i s g u e g t ? .

Kraków 18. października. R a la  m .ejska w y­
brała na wciuOraiszem wieczornem  posiedzeniu  
d w ó c h  d e l e g a t ó w  do kom itetu w yk on aw cze­
go w ystaw y krajow ej: radców F austyn a J a k u ­
b o w s k i e g o ,  dyrektora ostatniej w ystaw y k ra­
jowej w  K rakow ie, ora? Ernest? B  a n d r o- 
w s k  i e g o .  profesora w yższej szk o ły  przem ysło­
wej. D alej upow ażniła prezydenta, oraz sekcję  
praw niczą, do utw orzenia kom itetu lokalnego  
i przedłożenia w niosków  co do w y so k o ść  su b ­
wencji.

WibdeA 18. października. E ró l K a r o l  ru ­
m uński i następca tronu bawili tu incognito parę 
godzin  w  przejeżdzie do Sigm aringen.

Wiódbłl 18, D&źdaiernika. Z  dobrze poinfor­
m ow anego źródła  dowiaduję się, że dyrektorem  
ruehn kolei państw ow ych w e L w ow ie, m ianow a­
ny został A lfred Sulim a D e y m a ,  dotychczaso­
w y radcę, kolei państw ow ych we W iedniu.

B erin 18. października. Pi3m a tutejsze do 
noszą, iż królow a rum uńska (Carmen S ilva) ciężko  
zaniem ogła.

Stau zaro1 [ia m inistra finansów  M i q u e l a ,  
chorego sk utk iem  zap aleń 1? k iszek , jest ciągle
n iezm ieniony

Bukareszt 18. października. P om ięd zy  u-
m unją a G recją w yp u ch ł pow ażny zatarg M ia­
nowicie zm arły niedaw no tem u k a p ita lsta  
Z a p p a ,  p rzezn aczy ł swój, w Rum unji znajda- 
jący się m ajątek z aw u aziestu  m iljonów franków, 
na rozm aite za k ła d y  publiczne w  G -ecji. ' . f  m- 
czasem  su kcesorów  e rum uńscy zaprotestowali 
przeciw  tem u i Bpór m a b y c  w  dniu 31. p a ź ­
dziernika przed  sądem  rum sńskim  w  ostatniej 
instancji rozstrzygniętym . Poniew aż atoli Rumu- 
nja oarzueiłf propozyoię ^-ecji, ab y  epór ten  
oddać sądowi rozjem czem u do d ecyzji, w ięc  
G recja ośw iad czyła , iz z r y w a z R u m u n j ą  
s t o s u n k i  d y p l o m a t y c z n e  i o d w o ł u j e  
s w e g o  p o s ł a  z B u k a r e s z t u .

Ateny 18. październ ika. N iety lk o  poseł gre 
ck i, ale i w szy scy  konsulow ie otrrym al5 rozkaz
n iezw łocznego opuszczenia Rumuąji.

W i e d ó f i  18. psźdiiernikj Po zi.mknięeiu gie*dy po- 
łuJEiowej notowano: Kii iy :y  31T 62; .aenderbinki 223 80 ; 
jn  )&ny 289 - ;  lomjardy 98 76; tytoniowe 175 2 5 , 
.w .j i mrjowb 96*75; wigierska atoW* renta 112.05; losy 
tureckio 40 20.

Wiedeń 18. października. T u teisza  am basada  
hiszpańska zapew nia, żc stan zdrow ia *róla  h i- 
szpsńsK iego nie budzi w cale ż a d r jc h  obaw. 
K ról choruje , na żo łądek , ale spi spokojnie, i 
przyjm uje pokarm

Wiedeń 18. pażdzierniaa. K om isja dla pra­
wa karnego p rżyjęła  po ożyw ionej debacie §. 57> 
d otyczący  poczytalności zbrodniarzy, w duchu  
projektu rządow ego, a odrzuciła  poprawki pp. 
Ł uckera, W eebera. P in ińskiego Schorna i
P ła żk a  x

Buua Peszt 18; p a ź is  in  ia a . D olegacja  sw- 
strjacka rozpoczęła  dziś obrady w pienam  nad 
budżotem  w ojskow ym . M łodoczech p. P sca k  ata­
k ow ał p r z y  tefj nptojobaośei trójprzym ierze i przed­
staw ił je jako źródło eiężarów  w ojskow ych, któ- 
r-Tm u lżyćb y  m ożną ty lk o  przez zb liżen ie sie de

Rosjj
Londyn ^ 8 .  pażem  m ik a . W ed łu g  Stan 

darta  zam ierza R osja na zasadzie konw encji 
zażądać od Turcji natychm iastow e; zap łaty  ca  
łega Iłu gu 2 W ojennego pod grozą zajęcia jednej 
prowincji tu-SJbkiej, jako za itaw u .

Ateny 18. października. Zerw anie stosun­
ków  dyplom aty c -n y c l. z Rum unją b y ło  n iespo­
dzianką dla tu tejszych  sfer dyplom atycznych , 
chooiaz s fe r y ' rząaow e zapewniają, iż zam iar zer­
w ania tycb  stosunków* istniał już od trzech  m ie­
sięcy, a m owr, w ypow iedziana dnia 13. lipca b .r . 
w izbie przez D -agum isa już zaw ierała  w sobie
z a p o w ie d ź , iź  to się stać może.

W i e d e ń  18. października (Giełda uo iow f,  "szeniea 
na wi-isnj 810, \ o  na jeaień 7-u9, na wiosnę 7-10. 
Usposobienie mdłe.

E. G2ECZ0WICZKA
Dom bankowy i kanisowy

w Wiedniu I. Sch dtennng i i .
Zukupno i sprzedaż rent, ob ligacy), p ożyczek  
propm acyjnych, ak cyj, dewi? i m onet pod naj- 

korzystn iejszem . warunkami.
ś c iś le  u czciw e i rych łe w ykout nie w sze l­

k ich  zleceń  dla g ie łd y  w iedeńskiej, jaLotez d o ­
m ów zagran icznych . — K orespondencja tak że  
po polsku. 202 1—

O b e p n a  p o r a -
wad

W  .ej 
użycia

w łaśnie porze należy spróbo 
pręduktów cenionych powszechni 

dla utrzymania powłoki ciał 
w stanie piękneśei. Pomim' 
zimna i zm ian temperatury 
twarz i ręce n:e dozn?.i$ ża 
dnej skazy, dzięg' nżywam, 

Creme Simona, Pudru ryiow eg i 
f Mydła Simona. — Dla nniknienii 
licznych naśladownictw żądać pod 
pisu : Simon, ul Grange Batelićre  
13, w Paryżu -  W e Liwow ie w apte 
aach pp M ikoiascha, Wewórskie- 
g o , Rackera, w  składach i perfun 
i  u fryzjerów. F3

D o dzisiejuzegc tiumeru d ołącza  się Cennik  
win Karo’a Rudolfa Wernera, w łaśc ic ie la  
w innic i piw nic w  K lcsterneuburgu koło  
W iednia.
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Drobne ogłoszenia.
D o n ie s ie n ia  ro z m a ite

po l 1/, c e r ta  od w yr zn.

| / H j i e  n  i g r o b k o w e
I \  wyborzi

_  wielkim
_ wyborze poleca P otr Chrząito*.sV, 

handel ż e L z iy  wo Lwowie, plae Kapi­
tu lu j  (nep ze--iw Katedry). Cenn ki 
szczegółowe do dyspozycji. 113

Ka l o s z e  rosyjskie, znan- jako a j 
Losze or z p a r a s o l e  wszelk,eg>

gitunku,n jtani *i u P a w i a  L a n g n e r a ,  
Lwów, u1, dalicka 1. 16. ; _________ 7

Rum chinowy. Jes t to wypróbo 
waoy i pewny środ-k  a* porost 

w/ sów. .Łysiny, uawot z dawnioue, od 
dz.ała i* rumu pok.yw-iją się pięknym 
włosem, mały fl ikon 50 et Laboratorjum 
chemi-zu* i d o l f a  P o k o r n e  i o ,  mag'- 
i t r i  f»’micji. Lwów, Wałowa 15.

r j o i n e e n i k  h a n  I ło w y  piszukuje 
poza-iy d> handlu g .lantery n ag '. 

A dres: R. S ojański w Ulicku ■ relk ie  
Riwa rusko. 819w z p.

Dw a  k ra|obraz f dobrego pędzla 
do spr<«d.nia za cenę umiarzawaną 

przy ul. Łyczakowskiej i. 31 w parterze.

Rf t i n e  m e b l e  używane są do naby
Ma vrzy ulicy Mickiewicza 23 w go­

dzi a h ) i  11. — przed i od 4 - 6 .
im 'ołuduiu.

M
ł o d y  c z ł o w i e k  z ukończ >ną szkolą 

n lni- ząp w O z tn rc  iowie, szkołą go­
rzki ,iczą w Dublinach i kuraem buch- 
h lt rycznjm we L» wie poszukuje zaraz 
praktyki wzorowym gospodarstwie.
Ł i kaw- . gł 'dkenia p ojz* adres wad: 
L. D w Czudcu p r. pod Rzeszowem

P t t z r  R Y L S K IE G O  H andle
w ę d l i n  pod 1. 3. ulica Kr kowska 

i 4 i  i.l. Gródecka, sprzelajy : */« hD®
storn by 4 et.  — */, kilo smalcu 36 ct 
Ws J U L  inne wędliny po cenach zniża­
nych. H T  S z y n k a r z e  1 g r a j s l © -  
r * y  o t r z i m o j ą  r a b a t  ( o p u s t ) .

K ĄSY
95. (główna tra

og liotrwałe ierwszo 
rzędnych fabryk P'

• Hanajtaniej Elster, 
trafika)

piet a 
alwk*

831

Po* uk ję bony frant nsktej dla czterole­
tnie! il ieacrynki. Jonasz, Zygmnnto- 

wska 17. 83 ’

R/| I- d y  c z ł o w i e k ,  P o l a k  w łada­
l i !  jący dobrze je/.ykami rosyjskim 
i niemieckim, poszukuje njtyohmiasto-
w go z-tjęeia. Podejmuje się również 
tłómaezen z tych języków. Bliższa wia­
domość pod lit. S. B. w redakcji tegoż 
pisma.

Mieszkania I sklepy
po 1  cencie  od w yrazu.

S  pok je ,  kuchni'', piętro. Kaleoza 3.

Dą ż y  p o b  ■ p r s e d p o k ó j .  Zy
I iik.ewicza 16 <lo w;m_ jcia. 853

Frzy ogrodzie Joruokim  Jłleiuo >. I* 3, 
pierwsze piętro, 5 pokoi, balkon, 

w ił' lkie przynależytości._______________

2  pokoje z przedpokojem, k u c h tią ip r  y 
naieżytościami w p.ir|#rze do naj(cu 

od 15. Października ni. Łyczakowska 1 31

Pierw iie polskie przedeiękiorstwo 
wysyłkowe 1925 l—? 

w Wiedaia« W n  r > t k o !  w Wladaia.
Co kto tylko potrzebuje i zażada, a co 
w dzi.ł przemysłu i.Łandln wchodzi, 

deatarożs i  wysyła zą pobraniem
Albin Krajewski

W i e d e ń ,  I  Gistlastrasse n t  1. 
Wszelkich inf>rnacyj udziela (maik 
5 e t ) Cennik lustrowany wysyła gratis 
i franco. C eiły f.'Tyczne i huit wne

W j erwszej imti Szkole muzycznej 
Id. M a r k a

rozpoczęły się fcpisy i nauka gry na 
f o r t e p i a n i e  1943 1 - ’ 

z d n i e m  1 . w r z e ś n i a .
Bliższe szczegóły w szkole, Bynek 1. 9. 

Nowe transport >
Fortepianów 1 piania

n a d e s z ł y  d o  s k ł a d a  L.  M a r k a

a d n e  I w y g o d n e  p o a l e s z k a -
j j  n t e  *  ródmLśeis całe I. p |  ™ 
skład jące sic z K pokoi,kuchni,łazieLki, 
podoju dla służby, piwnicy, strychu eot 
j  st natychmiast do wynajęcia. Bliższa 
wiadomość Sobieskiego 3.

Korespondenta prywatna.
D l *  K o n

nd Narcyza.
.  lis t jest na po ;zei« 

857

N ajnow sza B archany  I fh n a ls ,  
b ia łe  i k o łe r tw n , ch n a tk i w e ł 
n lannn i w łó c z k o *  ti, ręk a w iczk ' 
n a b i tk ',  k an ize lk i, k a ftan ik i, poń­
czo ch y  do  polow ania, pończochy  
w e łn ian a  d a m s k a  I dziecinne

i ak sm ę tk i
peleca 2.83 1—5

As seson Jesienny 1 zimowy
M A G A Z Y N

H. Biłłsbaiia Nastupcy
M. L U D W IG

Irm ęo cz tk iw ałe iL  a : ńimei s rynka. 
Adres dotychczasowy. Wierny P ą ek.

Ka y ogniotrwała
ze sła^ntij fabryn 

B r a c i  H e sk y  w o  W  i ed n tu
j oiecu Arm i :  2 85 1 - ?

M . K O R K E S
aWail maszyn rolniczych 

Łw<»w, n llca  Grud© ka 1. 35.

JJ. Otwarcie restauracji ^
P.dfiisany mi zaszczyt don eść, że 

z J u i a n  8. p z lziernika otwiera

urz? tlić?  J a s e ł  oósfiej pod liczlia 16
R'S'anracw i Mul wina,

sk ła d  p iw a okocim sk iego  i U lie n fe ld a
Przyrzekając sk'Z toa Ufłu rę n»<ł*r

ii b r w i p.>trav,y i na'.nje, proszę o ł* 
skiwa w/.jflcdy /  szaennn iem
2 4ó i — 3 Teofil Telchm tnn,

pr ipinat r m iast .  Lwowa.
IJi c i  J uk ' liodsku pod I. ltt.

MA&AZYY MÓD
FBAKcisz i mmm

L w ó w

il SoMitp U L tiętrt.

z dobrej rodziny  posiadający odpo- 
pow iedni k a p iu ł ,  chcący pracow ać 
w zaw odzie kupieckim  i osiągnąć 
stan o w isk o  sasnczy tne, może w ntąpić 
jak o  w spólnik do istn iejącego  od la t  
25 ia te re sn  z zak resu  artyku łów  te ­
chnicznych. -  O f-r ty  lis tow ne do 
L . 3150 przyjm uje Centralne b ió r o  

ogłoszeń, Lwów, Kop m ik a  11.

A ntich oleryczne
M y d ł o  d o  r ą k

sretególnie do nłytk^ łbsinfekcyjkćgo przy 
■ zslkich ej laemicznyeh ehorob c-h, 

s z t u k a  p o  IO  1 1 5  t .  
p oW a fabryka mydeł

£  I j .  f r i e b a i c h ó w
Lwó /i, ul Krakowika 13. i Koralnie .a 3.

F* b ry k a  m nszjn  I narzędzi
Ernest Dania Ł  Comp.

w  Wiedniu. X . Leebga*»e 4.
Toknrni«, hoblarki. R hrmiszyny, ,Sha- 

piug. Stos. i F ra  s . “ miJ '.yn '’.
637 Cenniki / ' i t i .  i fr.n.io I-77I 3

Artysta - Rzeźbi drz

Stauhiav Borni LBTauiowsia
odznaczony 

s l o t y m  m s d a i e o n  e e e a r e b i n i
w W i e d n i a ,  d w e m *  n i r d a U n i  
a l o t y m i  w  W t r u n w i s  i D y p ln -  
Bzem h o n e r o w y n a  n «  w y e t a w i e  

■ ■ t i k i  p o l s k i e j  w k r a k u w i e
otworzył

F r a n o i s i e k  K ę p s k i
Centra'Ue Bióro pośrednie'u»v dla  
handlu, prscm pslu, rolnictw a, oft- 
( jalistów p ryw a tnych  i inforta  teyi
o t.iirt?  dla P. T. Publiczności od godz. 
0. rano do 8. wieczór we Lwowie, ulica 

‘lrybuuiilika L 1 .
D js ta ro i i  o.ticjzl.sr‘)w prywa:nych wszel­
kich katego.ryj z l»ucjami i n ,  nau­
czy ■ ie Li rutynowanych i n luczyćielki, 
bony, guwernantki, pomo :iiików handlo­
wych, przemysłowych i fabrycznych, ka­
sjerów i ka.jerki do hau<llu, klucznice, 
p inny służące, or z w zelką służbę miej- 
agą i oiejeką, i formuje we w.zystkich 
g i ł  ziach haudlu, priemyału, rolnic w a, 

leśnictwa i góruiutfta. 
Pośr.duiczy w zaku uie i ■ rzed ży 
dóbr ziemikich, lasów i górnictwa, real- 
UjŚ i, w dzierżawach i U 'jmieh hoteli 

i mieszkań, wyszukuje spólniiów. 
Uskuteczuia pożyczki dla Panów woj­
skowym od b if i t*n*  i Urzędników sd 
SuJ zł. pensji z jednym ręeiycielem, 
przy mnie szjeh pożyczkach i be & ręczy 
ciel . — U h '* 1** szanowną PT. P j b l i  
ezucsć o łaikawe zgł 1 ema. — Li-ty 
z pro.vi.cji za Jołą zeniem 5-ccutowsj 

111 rki od rotną poczty załatwia

pracownię dekoracyjną
1 prsyjmujc wsislkie

role ty biatowe «  fipsio,
wipslB bydrwiiicnM  I w kamkaln

Pomniki n* emwnUrs i do ko- 
idolów, figli J i ołtarze kościelne 
ogd% wykonywane podług wazelŁich 
wymagań liturgik i stylów.

D lica T ncC Jiio Kaja Liczba 11.

s k ł a d  k a w y

A r t u r a  K o ś d c k i e g o

pod godłem 1703 1—?

„SYRIUSS"
WS Lr o w Ii , ui O ssolińskich  I - I i ,

webód także z ulicy Cichsj
poleca tylko n a j l e p s i ©  g n t n m k i

po oeuaeh hurtownyeh.

Cejlą ftittt i AnerjMsta.
K a w *  n sjp rzsd R ie jsz s  kosztu je 
w  m ie jscu  */, kilo 1  z ł n a  pn>- 

4 ’/ ,  k ilo  1 0  zł. 1 0  c t, 
f rm k o .

w iu c ję

w e  L w o w i e ,  p l e e  M a r je c k i .

l&c H a licM  ^

■ /  Ostrzega się przed fałszorstw om  I WO

P
M  Sprzadaż tylko w zielono opioozętomsanych 

1 aiebiosko otykiatoaranyoh pudełkach, y g

Bilińskie pastylki do trawienia.

A S T Y J L K I  D E  B I L I N .
Znakom ity ńrodek przeciw  pieczeniu zgagi,
■ siarom żułąilkuwym  1 utrudnien iu  traw ien ia  

breze^olnle.
Składy we w szytkieh handlach wód mineralnych, w aptekach i droguerjach. 
805 a 1—7 Dyrakcja zdrojoata as Bi lin (C z e o b p .

C e n y  u m ia r k o w a n e .

Z a ło io n a  w roku 1850. 642 1—19

Gustaw Hofbauer
F a b r y k a  f w r t e p i a n f i w

w Wiedniu, IX. Bezirk, Li chtensteinsiraste Nr. 76
M ignon, Stutzflilgel, P ia n in a .

Niezrównane w lnechauiie, t na:h i trwałości.
P rzy s tę p n e  w a ru n k i.

Włoskie białe i czerwone wma!
Roessiger A  Webur, Be netta, Włochy.

Bezpośrednia rozsyłka. Gwarancja za czystość i natur .luość. Ceny n j t ińsze. 
Sprzedaż tylko dla hnrtowników. Próbki na żądanie.

Jeneralne zastępstwo d la  Austro -W ę g ie r
BRACIA G S TE T TN E R , kom lijonerzy  w ina Gross Kanisza (U n g a rn ), gdzie 
830  w szelkie zg łoszenia ad resow ać należy. 1 — 0

Poszuku je  się ujentów z pierwgzem i re ferencjam i.

j o a t

do wydzierżawienia
z  d a ł e m

1 .  L i p c a  1 8 9 3  r
Bliższych mforraacyj udziela Zarzą; 
dóbr J. 0. Ks. Sapiehy w Oleszycach.

N abładem

E. W INIARZA
we Lwowie ul Dom'nikańtka 4. 

1 9 *  w y s z e d ł
i je t we w>zy»tkich księgarniach

do nabycia

IŁLUbT ROWANT

K A L E N D A R Z
PoiMi Galicyjski

n a  r o k  1 8 9 3 .  
C e n a  & Q  c t .

Za nadeeła>iem przekazem 
$6 ct. Ekepedftjfc wyeeł« aawet 
j e d e n  e g z e m p l a r z  pad apa- 
uLs, franku. w64 1-5

Tym samym nakładem w yszły: 
Kałaadarz ic ler-y  po *0 ct. 
Kalendarzyk kiaezankowy po 20 ct.

N o w a  s z k o ł a  k r o j u  w
i p r a c o w n ia  sn k ie ii d.am sk:icli A

przyjmuje i wykonuje robotę p c ’lug ni, iwieższej mody, wyhonezenie 
i taranne, ceny prz7».ępne, nauka kroju francuskiego do dni 14-tu ułatwiona 

za wynagrodzeniem 12 zł. z góry.

L O U 1 S E ,
Lwów, u li '*  Pańska 1 czba 17, 

nr. drzwi 4 na do'e.

Piękna skóra, delikatna cera, 
m l o d z i e ń o e e  w y g l ą d a n i e _ | \ '

osiąoa  się  m ezaw odoio _______________________________________ $ 3
orzcz

W myśl 
orzeczeń le k arsk ich  

najlepsze i najnaturalniejsze mydło
t praźnie,szóści. — b o b rze  czysz zącc. — 

U lub iona perfuo ia. —  T ai.ie . — O szczędne zużycie.

Niezbędne w damskiej toalecie.
D oeringa  m ydło ze sow ą jes t  jedyne , k tó re zneśne jest 

d la  os »b o szezególnie u a w n  czułej skórze. JgBT~ Z«le a się 
bar :u do mycia niem owląt 1 dzieci. Cbcmieznie badar.e i uznane jako

.Najlepize mydło n i świeoie.
Jako Z n a k i  są wyciśn ęto na kiżdej s z t u e  pr.wdziwsgo t l j r d ł a  

D u c r l u g a  nas, a marka ochronna, o r a z  napis , . D o e r i n g a  m y d ł a  
t  s o w ą ” . 623 1—2

— Ceua za sztukę ®0 centów. —
M ydła  Doeringa z sową nabyć można we Lwowie: u F. S. 

Bardasza; S Gabriela i J .  Chiebowuika, H* i ki 3 .;  (. irgowicza
i F a u e ra ; Aloj ego Hubnera, drog ; H Leona, fryzjen., ni. T lat.a lna 
5 ;  S erf  r tha  i D .vJ/ń 'g 'ego ; Wrześniowsk ego i Włodka, H ilicka ( ;  
Loop. L it .ńsk i;go ,  d ag ul. Ko 'eruika i: u Heury a Mii 1 ra, ul Halicka 6 ; 
u Mariana Bałanda w L r  hubyczn; J . P  Goetza w K j ło m . i ;  Jana  Ryzie- 
wicza i 8 d. sk ła i  perfumerji w Jarosławiu ; W/. Młńsowskiego aot. w Przs- 
mTślu; M. Uclemera w Tarnopolu; Romualda Palcba apt. w Jaśle.

> © o o o o o o o o (£ io b o o o « 9  cirjwuy sLM W a ty  L. GzyńHlńep wffiedniu
G lo m y  s l ł b l  nafty n i  S o M i e i o  1 . 1.

p
c«

E
JS

tu

k

E , D I T M A E  U
w e  I w o n i e ,  p l a e  M a r j n c k i  1. 9 .

otworzył dla wygody swoich p. t. odbiorców

F ilię  sk ła d u  n a f t )  ^
uL Trybunalska I. 10 pod *3 koronami

i epizedaje tamże tak, jak w głównym składzie;

I litr nafty salonow ej podwójnie raflu. *1 
n n goopodarskiej „ » ^  »

bezpieczeństwa R. Diłmara 3 0 ,
przy jednorazowym odbiorze lub przedpłacie 
10 litrów -  2 centy na litrze — przy od- 
b.orze w beczkach (około 140 kilo) stoso­

wny rabat.
Bnzpłatna odstawa da domu od 5 litrów począwszy.

T e l e f o n  2 2 6 . 2 55 l - i o
| F  N a  óądan le Szan. pnbliesaoócl lap ra *  
,Tłóm *p rsod a* * s j  iw adalłem  sa rso aa * a s jgn a i ■ »

saa lem  których wydawań u, będate nafta  w sk ła -
aach  m oich t ul. Sobieskiego 1 T rybun alska .

a

>1
=1

A
3

I
Filja s t ó j !  nafty nl. Tryfitnalsta 10.

poleca herbktę karawanową wprost z Rosji .sprowadzoną w oryginalnych 
paczkach po 1, */,, */* 1 U 1'uuta.

B e rb a ty  wyómienlte, w stosunku do gatunku taule.
Cena za funt: Familijnej zł. 2, Krasnenkij zł. 2 50, Chumnyj zł. 3, 
Aromatnyj zł. 3-50, Imperatorski. zł. >, Bukietnyj zł. 4 50, Tschornyj 

Liansin z* 5-20, Otbornyj Liunsin zł. 5-80. 
g~ Tylko powyższą m arką  ochronną saopatrsone pacsk l 

puchodsą s mego sk ładu. 9b5 1 - 2 6
Do Labycia w skiadach pierników; Lwów ul. Halicka 8.; Kraków, Sukien 
uice; Przemyś , Franciszkańska; Jarosław, Wola. — Wszelkie zamówienia 

choćby  najdrobniejsze, proszę adresować do głównego składu:

M I A N A  Ł  4» K  A Ł  U.

1827 1 - ?
B Ł A Ż E J  8 Z A B K 1 B W 1 C Z

zawiadamia Szanowną P. T. Pnblicznoać 1R i7

Se dnia IS. Maja 1892 r. przeniósł swój 
S K Ł A D  I  P R Z E C H O W A N IE  F U T E R

z ulicy Wałowej L. 3, 
na ulicą Batorego Ł 4 (dawniej Balicka)

do wł-anego domu, n a p r z e c iw  gmaohn apraw edliweści.
Dziękując za dotychczasowe zaufanie, poleca się i nadal Szanownej P. T. Publiczności.

O r z a c z B n i e  l a b o r a t o r j u m c h e m i c z n e g o  kr ól -  8t ot .  m i a s t a  L w o w a

Y lesrów naną d •  b  r  •  ó 

i c h  t u t e k  dowadsl 
oboczne orie< senle  

ehem lcsnego laba ra to r  

kró l. stułeesn. m iasta  

Lwowa.

L. I9.J48/lb92.
Do pana Stefana Wierusz Niemojowskiego

fabrykanta tntek oygaretowych we Lwowie.
Z pjlfceuis. M igistra tu  z dnia 24. Msrca 1892. L. 19.148 W i c m ó l u m k l e r o

abaśałam u i  d an y  pr ,ez  paua papier cygaretowy, o.usezouy S .  W .  N l e m w J « « e .  l e g o  
 ___:___  o w  Kioii.niAWŁti" i znalazłem, że lakoWT

Tutk i h y g l e n l c z n e

anaaMam a a btnuy p i/ez  „  - - - - - -  -
wodnym napi.em „S W. Nięn.ojoweki“ i znalazłem, że lakowy 
niezawi, ■■ za 'nych niewłaściwych gkładników i tak pod wzglę-

c -  i -  ia l r  1 W u iln h a ir i IfCM n Mlidem wjd* -anego procenta popiołów, jak l wydobywających się 
dymów, odpi wi.da zupełnie - wzelkim wymogom hygiemeznym.

Z miejikiego laboratorjum chemicznego.
Widziano •» prez. Magistr. Lwó r dnia 3(5. Marca 1392.

HaehMakl w. r Dr M. D. W unw ln w. r.
prezydent. zaprzyaięgły chemik miejaki i lądowy.

ule saw lerą ją  żadnyc? 

sdsow lu  sskodllwyeb  

sk ładn ików .

v • i i  k o  ™  v i  A m A in w a h ie c o  we L w o w i e  Taztraln 1 3., Jagiclleńaka 6., w K r a k o w i e  Sukiennice 
°  o r« yw.U : 9' y S : t  ^arzlujizyThT.rdlaTfLaYkach" W Ostrsega olę* p rsed  n’a « a d o  wn.ctwem . «ormz wa wszystkich znaczniejazyou nanaiaca * ir»u»»cu.    "   , . .
Do Każdego pudełka tutek, ^ o p - t i ro u a g o  firmą S. W. N U 'm  o j o w s k i dołącza tię  powyższe orzeczenie nrzędn chemicznego 
u o  8 F ’ ^ról. stoł. n.iaata Lwowa — Zlecenia zamiejscowe odwrotnie. 13*» 1— <

L Czyński, Wiedeń, Wipplingerstrasse 41.

I  Galicyjski Bank Kredytowy
* począwszy oi dnia 1. Lutego 1890 r.

4°|o A s y g n a ty  k a s o w e
dniowam wyitowiedzeniain i

A s y g n a ty  k a s o w e3 'z  |0
% r dmowem wypowiedzeniem,

truyitkie iM En»jdujące się w obiegu A1/.0̂  A sygm m ty
Ic M tn ra  % 90 dnio^em m-powiedieniem cprocentowaua

m  1 .  H a ^ s  1 N O O  p o
w f e Ó M a la .

S  ■ • *1 g A y e s d t f  W - '  1M1 i - f

▼  9ta baS.al* j»it»«os.v

% ^ I M C M ^ d i n M 9 4 Q ^ I C H E M > t a N E M Q ^ v

KATHREINER ■ i

N i e z r t i w n a n y  s u r o g a t  k a w y .

KNEIPPA
SŁODOWA

KAW A
Wszędzie do aabyeia.

Tylko z tą mark$ 
ochronną 

p r a w d 7 i w a.
Scfwtł'

Ostrzega się przed 
naśladownictwem.

f) Mai-*"

^♦SjWŁIN-MUHCHłS- .JSJMB

u* V

829 1 - 7
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Wydawca. Juaef Laanc. UłOŁ - Odnowi działaj aa redakcję Adam KrajewslL Papier z fabryki czerl«!skiej. Z Drukarpi „Diiionnikf Polskiego", pod zarządem Franciszka Kamie,a.
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